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Izby eksportu rolniczego. 


Charakterystyczną cechą przeżywanego 
obecnie okresu gospodarczego jest brak rów: 
nowagi pomiędzy produkcją a konsumcją za: 
równo w przemyśle jak i w rolnictwie. Czy 
zjawisko to jest skutkiem nadmiernego wzro= 
stu produkcji, czy też, jak twierdzi prof. Soe- 
ring w swej pracy o międzynarodowym kry- 
zysie rolniczym, następstwem zmniejszenia 
konsumcji, jest rzeczą obojętną ze stanowiska 
konsekwencyj gospodarczych, jakie za sobą 
pociąga w postaci obniżenia cen do poziomu 
niepokrywającego kosztów własnych pro- 
dukcji, trudności w wyszukiwaniu rynków 
zbytu, walki o utrzymanie i zdobycie tych 
rynków. 


Wynikający stąd kryzys produkcji był 
w dziedzinie rolnictwa odczuwany w niejed= 
nakowym stopniu przez różne kraje. Ostat- 
nie dwa lata, gdy ceny zboża utrzymywały się 
na dość wysokim poziomie, dały pewną poz 
prawę sytuacji. W bieżącym roku gospodar- 
czym nastąpiło jednak ponowne dotkliwe za- 


łamanie cen i rolnictwo zarówno w Polsce 
jak i w innych krajach znalazło się w niesły: 
chanie ciężkiem położeniu. 


Z konsekwencjami kryzysu produkcji 
stara się walczyć współczesna polityka gos- 
podarcza zapomocą całego szeregu środków 
wykraczających daleko poza granice metod 
stosowanych w okresie przedwojennym. — 
W szeregu tych środków wymienić przede» 
wszystkiem należy cła przywozowe, mające 
na celu ochronę rynku wewnętrznego przed 
zalewem obcej produkcji. Na szeroką skale 
stosuje się popieranie eksportu drogą ulg ro- 
bionych eksporterom w formie zwrotu ceł, 
ulg podatkowych, obniżania frachtów prze- 
wozowych, niejednokrotnie do poziomu nie- 
pokrywającego kosztów własnych transpor: 
tów. Rozbudowano również system kredytów 
eksportowych, mających na cełu zapewnienie 
eksportowi danego kraju przewagi nad współ: 
zawodnikami drogą udzielania dogodniej: 
szych warunków kredytowych. Stosowany 
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przed wojną w wyjątkowych wypadkach 
dumping stał się obecnie nieomal regułą przy 
eksporcie większości wytworów przemysło: 
wych. W pewnych wypadkach dla zapewnie: 
nia większej efektywności tego systemu za: 
stosowano dodatek w postaci premji ekspor= 
towej. Tak więc pomimo wolnohandlowych 
haseł, głoszonych przez Międzynarodową 
Konferencję Ekonomiczną w Genewie, współ: 
zawodnictwo i walka konkurencyjna przybie= 
ra coraz ostrzejsze formy, a mózgi kierownie 
ków polityki gospodarczej pracują gorączko= 
wo nad wyszukiwaniem nowych metod walki 
ekonomicznej. 

Wszystkie środki stosowane przez poli- 
tykę gospodarczą dla zapewnienia rodzimej 
wytwórczości możności wytrzymania konku: 
rencji zarówno na rynkach wewnętrznych 
jak i zewnętrznych, nie dają jednak zadawal: 
niających rezultatów. Zasadniczą cechą i podz 
stawą tych środków jest doprowadzenie cen 
na rynkach wewnętrznych do takiego pozio: 
mu, ażeby ceny poszczególnych produktów 
nietylko pokrywały koszty produkcji, ale da: 
wały ponadto nadwyżkę tak dużą, aby umoż: 
liwiała zbyt części produkcji na rynkach ze- 
wnętrznych po cenach deficytowych. Ta za- 
sada podnoszenia cen na rynku wewnętrznym 
powyżej cen na rynku światowym ma jednak 
swe naturalne granice. Niepodobieństwem 
jest bowiem podnosić nadmierne ceny na ryn- 
ku wewnętrznym drogą odpowiedniego pod: 
noszenia ceł przywozowych, gdyż pomijając 
nawet wzgląd na wytwarzającą się wówczas 
tendencję do nielegalnego przywozu towaru 
z zagranicy, nadmierna zwyżka cen pewnych 
artykułów, odgrywających ważną rolę w życiu 
gospodarczem, pociąga za sobą w konsekwen= 
cji dalszą zwyżkę kosztów produkcji we 
wszelkich innych dziedzinach, co z kolei rze: 
czy utrudnia konkurencję ze współzawodni= 
kami. Stosowanie systemu premij eksporto- 
wych ma również swe naturalne granice, gdyż 
gdyby system ten zastosować do zbyt wiel- 
kiej ilości towarów, to pociągałby dla pań: 
stwa zbyt wielkie wydatki, a pokrycie tych 
wydatków spadałoby nie na kogo innego, jak 
na tęż samą produkcję. Wreszcie zwrócić 
uwagę należy, że stosowanie w poszczegól: 
nych krajach środków zmierzających do uz 
trzymania wysokiego poziomu cen drogą pods 
noszenia ceł przywozowych i forsowania eks= 
portu pociąga za sobą z natury rzeczy konz 
trakcję i stosowanie środków ochronnych 
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przez te kraje, których interesy zostały dot- 
knięte w mniej lub więcej silnym stopniu. 

Świadomość niedoskonałości tych wszyst- 
kich metod, zapomocą których współczesna 
polityka gospodarcza dąży do utrzymania cen 
na rynku wewnętrznym na poziomie zapew» 
niającym opłacalność produkcji niezależnie od 
poziomu cen na rynkach międzynarodowych, 
pobudza myśl gospodarczą do szukania in- 
nych środków, któreby mogły skuteczniej 
opanować i zażegnać ogólny kryzys. Na tem 
tle powstają projekty przystosowania proz 
dukcji do konsumcji w drodze porozumień 
międzynarodowych, co pozwalałoby na pod- 
niesienie cen na rynku międzynarodowym do 
poziomu bardziej zbliżonego do istotnych 
kosztów produkcji. 

Metoda ta znalazła szerokie zastosowanie 
w przemyśle. W wielu gałęziach produkcji 
zdołano doprowadzić do przystosowania rozz 
miarów produkcji do rozmiarów rynku zbytu 
nietylko przez skupienie produkcji w szerez 
gu różnych krajów w ręku jednego koncernu 
kapitalistycznego, lecz również drogą porozu: 
mień pomiędzy zrzeszeniami reprezentujące- 
mi produkcję poszczególnych krajów. Nie 
ulega wątpliwości, że w wielu wypadkach za: 
sada ta dała zupełnie konkretne rezultaty. 
Temi wynikami tłumaczą się nadzieje i nad: 
mierny entuzjazm, z jakim niektórzy ekono- 
miści traktują te metody porozumień mię: 
dzynarodowych. Wyrazem tego entuzjazmu 
było między innemi przemówienie p. ministra 
Loucheur'a na tegorocznej sesji doradczego 
Komitetu Ekonomicznego Ligi Narodów, 
w którym p. Loucheur wypowiedział pogląd, 
że metoda porozumień międzynarodowych, 
zawieranych pomiędzy zrzeszeniami produ: 
centów poszczególnych krajów, może zastą: 
pić wszelkie inne dotychczasowe środki pos 
lityki gospodarczej. Nie podzielając tych op: 
tymistycznych nadziei p. Loucheur'a, stwier- 
dzić wypada, że metoda porozumień między: 
narodowych, mających na celu przystosowa: 
nie produkcji do konsumcji i podniesienie cen 
na rynkach światowych, znajduje coraz szer: 
sze zastosowanie w dziedzinie produkcji przez 
mysłowej. W związku z tem powstaje pyta: 
nie, czy i w jakim zakresie analogiczna me= 
toda może znaleźć zastosowanie w dziedzinie 
produkcji rolniczej na terenie międzynarodo= 
wego obrotu produktami rolnemi. Zagadnie- 
nie to było dyskutowane szeroko i na tego= 
rocznej sesji Komitetu Ekonomicznego Ligi 
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Narodów i na posiedzeniach Międzynarodo: 
wego Kongresu Rolniczego w Bukareszcie, 
gdzie uchwalono rezolucję proponowaną 
przez prof. Laura, stwierdzającą cała donio= 
słość tego zagadnienia dla życia rolniczego. 

Zastanawiając się nad możliwościami za: 
stosowania metody porozumień międzynaro= 
dowych w zakresie obrotu produktami rolni- 
czemi, zwrócić przedewszystkiem uwagę na- 
leży na to, że podstawą i zasadniczym warun- 
kiem, decydującym o możności zawierania 
podobnych porozumień, jest kartelizacja daz 
nej gałęzi wytwórczości i eksportu w po» 
szczególnych krajach. Zawieranie bowiem 
wszelkich umów międzynarodowych jest 
możliwe wtedy tylko, gdy produkcja i eks- 
port wchodzącego w danym wypadku w grę 
artykułu jest zorganizowana tak ściśle, że 
uprawniona reprezentacja danej gałęzi wy: 
twórczości może w stosunku do innych za- 
ciągać zobowiązania, które następnie będą 
dotrzymane i wykonywane. 

Osiągnięcie tej niezbędnej kartelizacji 
produkcji rolniczej jest jednak bez porówna: 
nia trudniejsze, niż produkcji przemysłowej. 
Wypływa to ze szczególnej struktury gospo- 
darczej rolnictwa, wysoce różnej od struk: 
tury gospodarczej przemysłu. 

W całym szeregu gałęzi produkcji przez 
mysłowej wytwórczość jest skoncentrowana 
w szczupłej liczbie kilkunastu lub kilkudzie= 
sięciu jednostek wytwórczych. W rolnictwie 
mamy do czynienia z miljonami samodziel- 
nych warsztatów. Na czele przedsiębiorstw 
przemysłowych stoją ludzie posiadający nie: 
tylko doskonałe przygotowanie techniczne, 
lecz również zupełną znajomość wewnętrz: 
nych stosunków gospodarczych i stosunków 
ekonomicznych międzynarodowych, a jedno- 
cześnie, posiadający jasną świadomość swych 
własnych interesów. W rolnictwie mamy do 
czynienia z tłumami producentów stojących 
na stosunkowo niskim poziomie rozwoju inz 
telektualnego, nie orjentujących się zupełnie 
w zawiłym układzie międzynarodowego ży: 
cia gospodarczego, nie uświadamiających so: 
bie należycie swych własnych interesów za: 
wodowych. Trzecią wreszcie kapitalną różni: 
cą pomiędzy przemysłem a rolnictwem jest 
odmienny charakter i kierunek obrotu towa: 
rowego wytworami produkcji. W przemyśle 
producent sprzedaje swój towar hurtowniko= 
wi na rynku wewnętrznym lub zewnętrznym, 
poczem towar po przez pośredników prze- 
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chodzi do rąk konsumenta. W rolnictwie droz 
bny producent, a tych jest olbrzymia więk: 
szość, sprzedaje towar na najbliższym rynku 
małomiasteczkowym drobnemu kupcowi lub 
lokalnej organizacji rolniczozhandlowej. To- 
war stopniowo dochodzi do rąk hurtownika, 
aby potem, przechodząc znowu przez cały 
szereg pośredników, dojść do rąk konsumen= 
ta. Łańcuch obrotu produktami rolniczemi 
jest więc znacznie dłuższy i bardziej skom- 
plikowany. 

Na skutek tych różnic zastosowanie 
w rolnictwie tych form organizacyjnych, ja: 
kie są powszechnie stosowane w przemyśle 
dla osiągnięcia kartelizacji produkcji i eks- 
portu, jest zgoła niemożliwe. Kartelizacja 
produkcji i eksportu w przemyśle opiera się 
przeważnie na podstawie umów prywatno: 
prawnych, zawieranych pomiędzy poszczegól: 
nymi producentami, a zmierzających do skon= 
tyngentowania zbytu na rynku wewnętrznym, 
a tem samem do stabilizacji cen na tym ryn= 
ku, a dalej idąc do skontyngentowania eks: 
portu, co prowadzi automatycznie do ograni- 
czenia rozmiarów produkcji i przystosowania 
jej do napięcia popytu. Jest rzeczą jasną, że 
zastosowanie systemu takich umów w rolnic= 
twie jest nie do pomyślenia. 

Dochodzimy zatem do stwierdzenia orga: 
nicznej niższości rolnictwa w porównaniu 
z przemysłem, uniemożliwiającej osiagnięcie 
kartelizacji zapomocą takich norm i metod, 
jakie są przyjęte w życiu przemysłowem. — 
Jednocześnie nasuwa się stąd wniosek co do 
konieczności usunięcia tego naturalnego upo- 
śledzenia rolnictwa przez stworzenie takich 
form organizacyjnych, któreby w konsekwen= 
cji prowadziły do kartelizacji eksportu, 
a w granicach możliwości i produkcji rolnej. 

Zastanawiając się nad rozwiązaniem tego 
zagadnienia, należy przedewszystkiem posta: 
wić pytanie, czy cel ten mógłby być osiągnię: 
ty przez którykolwiek typ tych orsanizacyj, 
jakie obecnie w życiu rolniczem posiadamy. 
Nie nadaje się do tego najbardziej powszech= 
na forma organizacyjna towarzystwa rolni- 
czego, gdyż zrzeszenia te jednoczą w swych 
szeregach zaledwie część rolników, a więź or: 
ganizacyjna jest zbyt słaba. Istniejące w nie: 
których krajach izby rolnicze są wprawdzie 
organizacjami obejmującemi ogół rolników, 
ale zakres ich działalności ogranicza się je- 
dynie do sfery produkcji rolniczej i nie obej: 
muje w dostatęcznym stopniu dziedziny obro- 
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tu produktami rolnemi. Kartelizacja ekspor- 
tu mogłaby teoretycznie być ujęta przez spół: 
dzielnie i spółki rolniczozhandlowe, ale pod 
warunkiem, aby organizacje te zmonopolizo= 
wały w swem ręku cały obrót produktami 
rolniczemi. Byłoby to możliwe jedynie wte- 
dy, gdyby 1) uświadomienie gospodarcze rol- 
ników wzrosło tak dalece, aby każdy rolnik 
był zdecydowany sprzedawać swój produkt 
wyłącznie własnej organizacji handlowej, 
2) o ileby organizacje te zdołały dojść 
w swych czynnościach handlowych do spraw: 
ności przewyższającej sprawność handlu pry: 
watnego. Warunki te prawdopodobnie nigdy 
w pełni nie zostaną osiągnięte, a tem samem 
nawet w dalszej przyszłości trudno jest prze: 
widywać skoncentrowanie obrotu produktami 
rolniczemi w ręku zrzeszeń rolniczo<handlo= 
wych, nie mówiąc już o tem, że zrzeszenia 
te w ogromnej większości krajów odgrywają 
dzisiaj bardzo nikłą rolę w obrocie produk: 
tami rolnemi. 

Istniejące dziś formy organizacyjne w ży: 
ciu rolniczem stosowane, nie prowadzą nas 
zatem do osiągnięcia celu, o który nam cho: 
dzi. Tych nowych form szukać, te nowe for- 
my stworzyć dopiero należy, przystosowując 
je ściśle do szczególnych cech życia i struk- 
tury rolniczej. 

W przemyśle punktem wyjścia jest karz 
telizacja produkcji, prowadząca automatycz: 
nie do kartelizacji zbytu i eksportu. W rol- 
nictwie kartelizacja produkcji jest zgoła nie: 
możliwa, bo nawet zastosowanie przymusu 
w tej dziedzinie nie zapewni pomyślnego wy: 
niku, gdyż niema siły, któraby mogła zmusić 
miljony rolników do ograniczenia swej pro- 
dukcji w tej lub innej dziedzinie. Stwierdza: 
jąc niemożność osiągnięcia tego zadania, 
zastanowić się z kolei wypada, czy jest możli: 
wem doprowadzenie przynajmniej do karteli- 
zacji eksportu rolniczego. Jest to zadanie 
znacznie łatwiejsze, bo gdy w dziedzinie pro- 
dukcji mamy miljony samodzielnych warszta 
tów i producentów, to w dziedzinie eksportu 
rolniczego mamy do czynienia z dziesiątka: 
mi względnie setkami eksporterów. Organi- 
zacyjne zespolenie tych elementów tak ścisłe, 
aby prowadziło do kartelizacji eksportu, nie 
jest jednak możliwe w drodze samorzutnej, 
dobrowolnej organizacji. W przemyśle kar: 
tele są tworzone przez producentów zainte: 
resowanych w utrzymaniu cen na poziomie 
pokrywającym koszty produkcji. Kartelizacja 
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zbytu jest konsekwencją kartelizacji produk- 
cji. W handlu eksporter nie jest bynajmniej 
zainteresowany w utrzymaniu wysokiego poz 
ziomu cen, przeciwnie jego interes polega na 
pogłębianiu różnicy pomiędzy cenami kraju 
produkującego a kraju importującego dany 
produkt. Interes eksportera polega na osią: 
gnięciu zysku na dokonywanych tranzak- 
cjach, których efekt zależy od całego szeregu 
różnorodnych czynników. Zbieżność intere- 
sów poszczególnych eksporterów nie jest więc 
dostatecznie silna, aby skłonić ich do ograni- 
czenia swej samodzielności na rzecz zrzeszeż 
nia. Kartelizacja eksportu jest zatem możli- 
wa jedynie wtedy, gdy przychodzi z pomocą 
państwo, nadając utworzonemu ad hoc związ: 
kowi eksporterów pewne szczególne prawa 
i przywileje, co zmusza poszczególne firmy 
do uczestniczenia w powołanej organizacji. 
Przywileje te polegają zazwyczaj na nadaniu 
związkowi eksporterów wyłącznego prawa 
eksportu danego artykułu, wykonywanego 
bezpośrednio przez samą organizację lub też 
przez firmy i zrzeszenia, którym ta organiza: 
cja wyda pozwolenia wywozowe. 


W ten sposób rozwiązano zagadnienie 
w stosunku do niektórych artykułów w Japo- 
nji, jak o tem donosił przed kilku miesiącami 
komunikat Państwowego Instytutu Ekspor- 
towego. Na analogicznych podstawach skar- 
telizowano eksport serów w Szwajcarji, po: 
wierzając wyłączne prawo wywozu tego proz 
duktu spółce obejmującej zarówno eksporte- 
rów, jak i zrzeszenia rolniczo<handlowe. 

W ten sam sposób wreszcie rozstrzygnię: 
to na naszym gruncie kwestję scentralizowa: 
nia eksportu nierogacizny, monopolizując go 
faktycznie na rzecz Syndykatu Eksporterów 
Trzody Chlewnej. Warunki, w jakich po» 
wstawała ta organizacja, są bardzo charakte 
rystyczne. Wszyscy, którzy obserwowali 
zbliska tworzenie Syndykatu Eksporterów 
Trzody Chlewnej i Bydła, zgodzą się niewąt: 
pliwie z tem, że organizacja ta nigdyby nie 
powstała na drodze dobrowolnego zrzeszenia 
się wszystkich eksporterów, że momentem 
decydującym o powstaniu Syndykatu było 
postanowienie władz państwowych nadania 
Syndykatowi monopolu eksportowego. 

Podejmowane zatem dotychczas tu i ow: 
dzie próby kartelizowania eksportu produk» 
tów rolniczych polegają na poływaniu do ży: 
cia organizacyj o charakterze prywatno:praw= 
nym, którym Państwo nadaje w drodze po: 
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średniej lub bezpośredniej prawo reglamen: 
towania ilościowego eksportu, a więc funkcje 
z zakresu prawa publicznego. Państwo nada: 
je ten przywilej bezpośrednio w tym wypad- 
ku, gdy, jak to ma miejsce w Szwajcarji, da- 
na organizacja otrzymuje ustawowo monopol 
wywozowy. W innych wypadkach podobnie 
jak to ma miejsce u nas z Syndykatem Eks: 
portowym, związek eksporterów monopoli: 
zuje faktycznie eksport drogą pośrednią. Syn: 
dykat Eksportowy nie ma formalnie przyzna: 
nego prawa monopolu, ale faktycznie jednak 
korzysta z tego prawa, gdyż jedynie tylko 
partje towaru eksportowane na mocy za- 
świadczeń Syndykatu są wolne od obowiązku 
opłacania cła wywozowego. 


Dotychczas przyjęty system kartelizacji 
eksportu drogą zmonopolizowania wywozu 
na rzecz organizacji o charakterze prywatno: 
prawnym pociąga jednak za sobą cały szereg 
ujemnych następstw. Te ujemne konsekwen- 
cje mogą ujawniać się najłatwiej i najprędzej 
w tym wypadku, gdy organizacja eksporte= 
rów staje się monopolistą eksportowym, gdy 
sama bezpośrednio zajmuje się handlem i wy: 
konywa operacje eksportowe. Moment kon: 
kurencji, moment współzawodnictwa pomię: 
dzy poszczególnymi eksporterami jest wów- 
czas zupełnie usunięty i eksporterowi mono: 
poliście grozi smutny los wszystkich organi: 
zacyj posiadających przywilej monopolu, 
a więc zanik energji, ruchliwości, przedsię: 
biorczości, ociężałość i biurokratyzm w wyż 
konywaniu funkcyj handlowych. Jeżeli dzia: 
łalność monopolitycznej organizacji ekspor= 
terów sera w Szwajcarji nie budzi większych 
zarzutów, to wytłumaczenie tego wynika we: 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa stąd, 
że przedmiotem eksportu jest produkt stano- 
wiący w znacznym stopniu specjalną produk: 
cję Szwajcarji. Jeżeli jednak zastosować poz 
dobną formę organizacyjną do innych arty- 
kułów, które są produkowane w różnych kra: 
jach w tym samym mniej więcej gatunku, jak 
np. masło, trzoda chlewna czy jaja, to wów: 
czas ujemne strony zmonopolizowania funk- 
cyj eksportowych w ręku jednej organizacji 
ujawniłyby się w krótkim czasie w całej pełni. 

Ale nawet i w tym wypadku, podobnie 
jak to ma miejsce z naszym Syndykatem Eks- 
porterów Trzody Chlewnej, gdy organizacja 
eksporterów nie monopolizuje w swem ręku 
handlu eksportowego, a posiada jedynie wy: 
łączne prawo rozdziału pozwoleń wywozo: 
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wych pomiędzy poszczególnych eksporterów, 
wynika cały szereg niepożądanych konsek- 
wencyj. Nadawanie prawa ilościowej regla- 
mentacji eksportu, a więc wykonywanie pew- 
nych funkcyj prawa publicznego spółkom 
o charakterze prywatno:prawnym, mających 
formy organizacyjne i nastawienie organiza: 
cyj zarobkowych, wytwarza zawsze sytuację 
nieco paradoksalną, dając tem samem pod: 
stawę do obaw, przewidywań i zarzutów, że 
zrzeszenie tego rodzaju nie będzie wykony: 
walo przyznanych mu funkcyj z dostatecz= 
nym objektywizmem i bezstronnością, że nie 
będzie liczyło się dostatecznie z interesami 
gospodarczemi kraju, podporządkowując je 
bezpośredniemu interesowi eksporterów. 

Ze stanowiska interesów rolniczych taka 
forma kartelizacji eksportu rolniczego kryje 
w sobie bardzo poważne niebezpieczeństwa 
polegające na tem, że nie zapewnia rolnictwu 
należytego wpływu na wykonywanie regla: 
mentacji eksportu. Jest to tem niebezpiecz: 
niejsze, że aczkolwiek producenta rolnego 
i eksportera produktów rolniczych łączy cały 
szereg interesów wspólnych, to jednak rów: 
nocześnie w pewnych wypadkach zachodzi 
między nimi wyraźna sprzeczność interesów. 
Producent jest zainteresowany w tem, aby ce- 
na danego produktu na rynku wewnętrznym 
była możliwie bliską ceny na rynkach zbytu, 
inaczej mówiąc, jest zainteresowany w tem, 
aby istniała jaknajmniejsza różnica pomiędzy 
ceną rynku wewnętrznego a ceną uzyskiwaną 
przy eksporcie. Eksporter przeciwnie ma tem 
większe zyski, im bardziej cena wewnętrzna 
na rynku krajowym jest niższa od ceny ryn: 
ku zbytu. Interes prywatno=gospodarczy eks- 
portera nakazuje mu zatem dążyć do pogłę: 
biania tej różnicy. Powierzanie funkcji ilo- 
ściowego reglamentowania wywozu ekspor- 
terom kryje więc w sobie to niebezpieczeń: 
stwo, że jeżeli wśród eksporterów wezmą 
górę momenty prywatnoz:gospodarczej natu: 
ry, to wówczas organizacja eksporterów mo» 
że dążyć do ograniczania eksportu, do niedo- 
statecznego wyzyskania pojemności rynków 
zbytu w celu doprowadzenia do zwiększenia 
różnicy pomiędzy ceną rynku wewnętrznego 
a cenami uzyskiwanemi przy eksporcie, a tem 
samem do zwiększenia osiąganego przez eks- 
portera zysku handlowego. W tym wypadku 
będzie miał miejsce nietylko wyzysk produ: 
centa przez eksportera, ale będziemy mieli do 
czynienia z egoistyczną polityką eksporterów 
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wyrządzającą szkodę ogólnym interesom gos= 
podarczym kraju. 

W interesie ogólnym kraju leży bowiem, 
aby eksport rozwijał się bez przeszkód, aby 
eksport ten mógł przybierać możliwie szero: 
rokie rozmiary, a dalej — aby cena uzyskiwa: 
na przez producenta, a więc przez szerokie 
masy ludności kraju była możliwie wysoką, 
możliwie bliską ceny uzyskiwanej na rynkach 
zbytu. Interes kraju pokrywa się więc całko: 
wicie z interesem rolnictwa, różnym od inte- 
resu eksportera. 

Powierzanie funkcyj reglamentowania 
eksportu rolniczego samym tylko eksporte- 
rom może zatem prowadzić do bardzo ujem: 
nych konsekwencyj. Zdawały sobie z tego 
dokładnie sprawę organizacje rolnicze, gdy 
na porządku dziennym powstała kwestja or: 
ganizacji Syndykatu Eksporterów Trzody 
Chlewnej i Bydła. Widzieliśmy jasno, że poz 
wołanie do życia Syndykatu, w danych wa: 
runkach celowe i pożądane, może stać się jed: 
nak groźnem i niebezpiecznem dla rolnictwa, 
o ile rolnictwo nie będzie miało należytego 
wpływu na decyzje dotyczące zasadniczych 
zagadnień polityki eksportowej, jeżeli nie bę: 
dzie miało decydującego głosu w ustalaniu 
wysokości kontyngentów wywozowych. Stąd 
też organizacje rolnicze wyraziły swą zgodę 
na utworzenie Syndykatu jedynie wtedy, gdy 
otrzymały ze strony czynników kierujących 
naszą polityką gospodarczą miarodajne za: 
pewnienia, że Syndykat będzie korzystał 
z prawa bezcłowego eksportu o tyle tyłko, 
o ile będzie pracował w ścisłem porozumieniu 
z organizacjami rolniczemi. Na podstawie te- 
go zapewnienia, zabezpieczającego interesy 
rolnictwa, zostały ustalone formy organiza: 
cyjnej współpracy pomiędzy reprezentacją 
rolnictwa i Syndykatu, i jakkolwiek rolnictwo 
dotychczas nie brało bezpośredniego udziału 
w życiu wewnętrznem Syndykatu, to jednak 
ma zapewniony należyty wpływ na wszelkie 
uchwały i postanowienia dotyczące zasad po: 
lityki eksportowej i rozmiarów eksportu. 

Jak zaznaczono wyżej, podejmowane doż 
tychczas próby kartelizacji eksportu rołniczeż 
go polegały na nadawaniu związkom ekspor- 
terów monopolu eksportowego, względnie 
wyłącznego prawa wydawania pozwoleń eks- 
portowych drogą pośrednią lub bezpośrednią. 
Pośrednia droga, zastosowana u nas do eks- 
portu trzody chlewnej i mięsa, polegała na 
nałożeniu ceł wywozowych na dane produk- 


ty z tem, że cła te nie dotyczą eksporterów 
wywożących towar na mocy świadectw wy: 
dawanych przez Syndykat Eksporterów Trzo= 
dy Chlewnej i Bydła. Taka droga, na którą 
z konieczności wejść musiano wobec braku 
podstaw prawnych, nie jest jednak najbar- 
dziej normalną i właściwą. Przedewszyst: 
kiem nasuwa się tu zastrzeżenie co do używa: 
nia polityki celnej dla celów ubocznych i dla 
zadań stojących poza granicami tej polityki. 
Powtóre droga ta prowadzi do paradoksalnej 
sytuacji, wynikającej stąd, że kraj eksportu- 
jący dane artykuły hamuje eksport przez na: 
kładanie ceł wywozowych. Wreszcie droga 
ta stoi w jaskrawej kolizji z wolnohandlowe: 
mi hasłami, rzuconemi przez Konferencję Eko: 
nomiczną w Genewie, a realizowanemi przez 
organy ekonomiczne Ligi Narodów, i kłóci się 
z zasadami, których wyrazem ma być między: 
narodowa konwencja o zniesieniu ograniczeń 
i zakazów wywozowych. O niebezpieczeń: 
stwach bezpośredniego nadawania monopolu 
eksportowego względnie udzielania pozwoleń 
eksportowych mówiliśmy już wyżej. 
Powyższe rozważania prowadzą do wnio: 
sku, że o ile kartelizacja eksportu produkcji 
rolniczej jest potrzebną i celową, o tyle po: 
dejmowane dotychczas próby dla realizacji 
tej koncepcji zarówno pod względem formy 
organizacyjnej jak i metod nietylko są dale: 
kie od doskonałości, lecz przeciwnie dają pod: 
stawę do bardzo poważnych zastrzeżeń i rez 
fleksyj. Wypływa stąd konieczność stworze: 
nia bardziej doskonałych form organizacyj: 
nych usuwających lub przynajmniej zmniej: 
szających braki i niedomagania stwierdzone 
w dotychczasowych próbach i poczynaniach. 
Wydaje się, że cel ten może być w znacz: 
nym stopniu osiągnięty przez powołanie do ży: 
cia specjalnych organizacyj, mających charak: 
ter związków prawa publicznego, analogicz= 
nych do istniejących już dzisiaj izb rolni- 
czych, handlowozprzemysłowych, rzemieślni= 
czych. Organizacje te, stanowiąc jednocześ: 
nie reprezentację eksporterów i producentów 
rolnych, powstawałyby na podstawie specjal- 
nej ad hoc wydanej ustawy i mogłyby nosić 
nazwę Izb Eksportu Rolniczego. Izby te obej: 
mowałyby zatem: 1) wszystkich eksporterów 
danego artykułu, co zostałoby osiągnięte 
przez wprowadzenie do ustawy zasady, że 
eksportować dany artykuł mogą jedynie fir- 
my będące członkami Izby, 2) producentów da: 
nego artykułu, reprezentowanych przez ogól: 
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ne organizacje rolnicze, a więc Izby itowarzy: 
stwa rolnicze, powołane do uczestnictwa w Íz- 
bach eksportu rolniczego przez właściwego 
ministra. Dla utrzymania należytego stosun= 
ku wpływów obu grup, ustawa musiałaby u: 
stalić z góry skład rady izby, stano: 
wiąc, że połowa członków rady każdej izby 
składa się z osób wybranych przez ogólne ze» 
branie eksporterów w skład izby wchodzą: 
cych, druga zaś jest obsadzona przez delega- 
tów organizacyj rolniczych, wchodzących 
w skład izby. Dla zabezpieczenia należytej 
reprezentacji poszczególnym grupom eks- 
porterów w składzie rady, należałoby wpro» 
wadzić przepis, na mocy którego każda grupa 
eksporterów miałaby prawo do obsadzenia 
takiej liczby miejsc w radzie, jakaby odpo: 
wiadała procentowemu stosunkowi danej gru 
py do ogólnej liczby eksporterów. Ze wzglęż 
du na zapewnienie rolnikom decydującej 
przewagi prezes izby byłby mianowany przez 
odpowiedniego ministra z pośród kandy: 
datów przedstawionych przez organizacje 
rolnicze. 


Naszkicowana wyżej konstrukcja władz 
izby wywoła niewątpliwie zastrzeżenia dwo= 
jakiego rodzaju. Jedni będą kwestjonowali 
słuszność zapewnienia przeważającego wpły: 
wu przedstawicielom rolnictwa. Zasada ta 
znajduje jednak pełne usprawiedliwienie we 
wnioskach, do których dochodziliśmy wyżej, 
analizując kwestję zbieżności, względnie 
sprzeczności interesów eksportera i produ: 
centa w zakresie reglamentowania eksportu. 
Stwierdziliśmy więc, że całe ryzyko regla: 
mentacji ilościowej eksportu spada na proz 
ducentów, gdyż w razie nadmiernego ograni- 
czenia tego eksportu nastąpi spadek cen na 
rynku wewnętrznym, co będzie połączone ze 
stratą dla producenta, dając natomiast po» 
większenie zysków eksporterom. ŚStwierdzi= 
liśmy dalej, że interes producenta w dziedzi: 
nie eksportu jest całkowicie zgodny z rozu: 
mnie pojmowanym interesem gospodarczym 
kraju. Z tych względów słusznem jest, aby 
przewagę w radach izb eksportu rolniczego 
mieli ci, których interesy mogą być dotknięte 
i naruszone w razie, jeżeli polityka ekspor- 
towa tych organów wkroczyłaby na niewła: 
ściwe tory, którzy stojąc na gruncie obrony 
własnych interesów staliby jednocześnie na 
gruncie obrony całokształtu interesów kraju 
i państwa. 

Innego rodzaju zastrzeżenia może wy: 


wołać propozycja mianowania prezesa iżby 
przez odpowiedniego ministra, czego nie 
przewiduje zasada obieralności prezesa przy: 
jęta w naszem ustawodawstwie o izbach za: 
wodowych. Jeżeli jednak chcemy, aby Pań: 
stwo przekazało izbom ważne i niesłychanie 
odpowiedzialne funkcje regulowania ekspor- 
tu, wykonywane dotychczas bezpośrednio 
przez władze państwowe, to wydaje się niez 
zbędnem zastosowanie takiej organizacji, któ: 
raby zapewniała należyte zharmonizowanie 
działalności izby z ogólną polityką gospodar- 
czą państwa. Powyższe względy przemawia: 
ją za tem, aby na stanowisko prezesa izby 
była powołana osoba, która, reprezentując in- 
teresy rolnictwa, posiadałaby jednocześnie 
pełne zaufanie władz wykonawczych Pań: 
stwa. 

Do zadań izb eksportu rolniczego zali: 
czyć należy: 

a) reprezentacja danej gałęzi eksportu 

rolniczego. 

Wobec tego, że handel produktami rolni- 
czemi w Polsce jest bardzo słabo zorganizo= 
wany i stoi naogół na nader niskim poziomie, 
nie posiadamy obecnie zupełnie organów rez 
prezentujących dane gałęzie handlu, pomimo 
że eksport produktów rolniczych odgrywa, 
jak wiadomo, bardzo poważną rolę w naszym 
bilansie handlowym. Na skutek tego w razie 
konieczności porozumienia między odpowie: 
dniemi organami rządowemi a eksporterami 
zwołuje się zebrania, zapraszając ad hoc po: 
szczególnych eksporterów, co sprawia, że 0: 
pinje takich zebrań mogą mieć nieraz chara: 
kter czysto przypadkowy, niezawsze odpo» 
wiadający istotnym interesom danej gałęzi 
eksportu rolniczego. Powołanie do życia izb 
eksportowych zapełniłoby istniejącą dziś lukę 
i ułatwiłoby należycie normalną współpracę 
organów Państwa z uprawnionymi reprezen- 
tantami zainteresowanych czynników spo- 
łecznozgospodarczych. 


b) gromadzenie wszelkich danych i ma: 

terjałów dotyczących międzynarodowe- 
go obrotu towarowego danemi artykułami 
oraz sytuacji na naszym rynku wewnętrznym. 

c) ustalenie programu polityki eksporto- 
wej. Zadanie to może być należycie wyko: 
nane jedynie na podstawie dokładnej analizy 
i badania materjałów i danych, o których była 
mowa. Zadań tych nie spełnia żadna z istnie= 
jących w Polsce firm eksportowych, gdyż 
niema ani jednej firmy tak silnej, aby mogła 
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sobie pozwolić na związane z tem wydatki 
i koszty. W pewnym zakresie spełnia dziś 
te funkcje Państwowy Instytut Eksportowy, 
który mimo krótkiego istnienia zdołał zrobić 
niesłychanie wiele w dziedzinie uporządko» 
wania i usprawnienia naszego handlu ekspor- 
towego. Nie można jednak żądać, ażeby Pań: 
stwowy Instytut Eksportowy myślał i praco: 
wał za wszystkich, aby był jedynem ogniskiem 
pracy i badań nad zagadnieniami z eksportem 
rolniczym związanemi. Gdyby tak być miało, 
to w krótkim czasie Instytut musiałby się za: 
mienić w olbrzymią instytucję, która niestety, 
jak wszystkie nadmiernie rozrośnięte orga- 
nizmy, musiałaby ulec nieuniknionemu zme: 
chanizowaniu i biurokratyzacji. Stąd też za- 
dania szczegółowego badania położenia i po: 
trzeb poszczególnych gałęzi eksportu należy 
powierzyć powołanym w tym celu do życia 
organom społeczno:gospodarczym, pozosta: 
wiając Państwowemu Instytutowi Eksporto- 
wemu funkcje czuwania nad pracami i dzia- 
łalnością tych organów i koordynowania 
i harmonizowania tendencyj i postulatów po- 
szczególnych gałęzi eksportu. 

d) Reglamentacja ilościowa eksportu do 
poszczególnych krajów. Jak zaznaczono wyż 
żej, skupienie wszystkich eksporterów w raz 
mach izby wynikałoby z ustawowej zasady, 
że eksportować dane artykuły mogą tylko 
członkowie izb. Nie daje to jednak jeszcze 
ilościowej reglamentacji eksportu, która w 
pewnych wypadkach, czy to w zastosowaniu 
do całego eksportu Polski, czy też w zastoso: 
waniu do eksportu do poszczególnych kra- 
jów, może się okazać konieczną. W tym wy: 
padku izba, posiadając prawo ilościowej re- 
glamentacji, wydawałaby, wzorując się na me: 
todach przyjętych w Syndykacie Eksporte: 
rów Trzody Chlewnej, świadectwa wywozo» 
we, jedynie uprawniające do wywozu danych 
artykułów. Ustalany kontyngent eksportowy 
na poszczególne kraje byłby dzielony przez 
odpowiednie organy izb pomiędzy zgłaszają: 
cych się eksporterów. 

Ze stanowiska doktryny wolno<handlo= 
wej udzielenie izbom prawa ograniczania ilo- 
ściowego eksportu może być i będzie niewąt: 
pliwie najsilniej atakowane. Nasze własne 
doświadczenia z Syndykatem Eksporterów 
'Trzody Chlewnej wskazują jednak, że w pew: 
nych wypadkach jest to celowe, potrzebne, 
a nawet niezbędne. Dezorganizacja rynku 
praskiego i wiedeńskiego, na wskutek dzikie- 
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go i niezorganizowanego importu polskiej 
trzody chlewnej, niesłychanie gwałtowne wa: 
hania cen rynkowych, uniemożliwiające 
wszelką racjonalną kalkulację handlową, od: 
bijały się wysoce ujemnie na cenach placo- 
nych przez eksporterów na naszym własnym 
rynku, wywołując jednocześnie uzasadnione 
w znacznej mierze protesty ze strony rolni- 
ków czeskich i austrjackich, co w konsekwen- 
cji musiałoby doprowadzić do zastosowania 
przez rządy tych państw ograniczeń dla im- 
portu polskiego. Te względy skłoniły polskie 
rolnictwo do wyrażenia zgody na reglamen- 
tację eksportu trzody chlewnej stosowaną 
przez Syndykat Eksportowy, pomimo, że zaz 
sadniczo rolnictwo polskie stoi na stanowisku 
całkowitej swobody eksportu produktów rol- 
niczych. Naruszanie tej zasady wolnego eks- 
portu może pociągnąć za sobą ujemne skutki 
może tłumić produkcję wówczas, gdy jest to 
robione arbitralnie i wbrew woli zaintereso= 
wanych czynników gospodarczych przez or- 
gany władzy państwowej, które aż nazbyt 
często niestety w rozstrzyganiu zagadnień po: 
lityki gospodarczej kierują się względami nie 
gospodarczej lecz politycznej natury. Nie: 
bezpieczeństwa te nie zachodzą wcale, lub 
zachodzą w znacznie mniejszym stopniu 
wówczas, gdy decyzje w sprawie ogranicze: 
nia ilościowego eksportu są wyrazem dojrza: 
łej i przetrawionej należycie myśli handlu 
i produkcji, których interes zasadniczy pole: 
ga nie na ograniczaniu, lecz przeciwnie na 
rozwijaniu i potęgowaniu wywozu. 

Przewidzieć jednak należy, że mogą za: 
chodzić wypadki, w których wyższe interesy 
ogólno=:państwowej natury będą wymagały 
ograniczenia danego eksportu na okres przej: 
ściowy wbrew interesom produkcji i ekspor- 
tu. Takie zarządzenia powinny być wydawa» 
ne jedynie na podstawie każdorazowych peł- 
nomocnictw ustawowych ciał ustawodaw: 
czych, a nie na podstawie arbitralnej decyzji 
władzy wykonawczej, gdyż tylko w tych wa: 
runkach produkcja rolnicza ma zagwaranto= 
waną stałość i ciągłość warunków rozwojo= 
wych, co jest pierwszym zasadniczym warun: 
kiem postępu i pomyślnego rozwoju wszel: 
kiej działalności gospodarczej. 

e) Reglamentacja jakościowa eksportu. 

Odpowiednie zarządzenia są stosowane 
w całym szeregu krajów dla podniesienia ja: 
kości i standaryzacji eksportowanego towaru 
w celu ułatwienia walki konkurencyjnej i po- 
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dniesienia cen na rynkach zbytu. Na naszym 
gruncie wprowadzona jest w życie reglamen= 
tacja jakościowa przy eksporcie jaj i ma być 
przeprowadzona w najbliszym czasie przy 
eksporcie masła. Wydawanie przepisów rez 
glamentacyjnych przez władze państwowe, 
a ściślej mówiąc przez organy biuroktratycze 
ne, nasuwa zawsze pewne obawy, aby przepi- 
sy te nie były zbyt krępujące, ażeby nie ta: 
mowały eksportu, co może łatwo nastąpić 
z powodu właściwych zawsze organom biuro: 
kratycznym tendecyj do szablonowego, for- 
malistycznego załatwiania spraw i niedosta= 
tecznego liczenia się z realnemi warunkami 
życia gospodarczego. Przekazanie reglamen- 
tacji jakościowej eksportu organizacji samo= 
rządu gospodarczego, jaką byłyby projekto: 
wane Izby, usuwa to niebezpieczeństwo, gdyż 
jest rzeczą nie do pomyślenia, aby czynniki 
gospodarcze, zainteresowane w rozwoju eks: 
portu, ograniczały go same zbyt rygorystycz= 
nemi przepisami. Powierzenie reglamentacji 
jakościowej eksportu projektowanym izbom 
może nastąpić jednak tylko wówczas, gdy u: 
stawa o izbach zapewni decydujący wpływ 
sferom producentów. Eksporter nie produ: 
cent nie jest bowiem zainteresowany w regla- 
mentacji jakościowej eksportu, w podnosze: 
niu jakości eksportowanego towaru. Prze: 
ciwnie, nawet taka reglamentacja może być 
dla niego niedogodna, bo krępuje mu swobo= 
dę* ruchów. Eksporter jest zainteresowany 
w tem, aby ilość tranzakcyj eksportowych 
była możliwie najwyższa, zagadnienie sumy, 
jaką otrzyma kraj za eksportowany towar, 
jest dla jego prywatno=gospodarczych intere- 
sów rzeczą obojętną. Było też rzeczą natu: 
ralną, że znaczna część eksporterów zaintere= 
sowanych w eksporcie masła i jaj przez długi 
czas z powodzeniem przeciwstawiała się kon: 
cepcji wprowadzenia w życie na naszym ryn= 
ku reglamentacji jakościowej masła i jaj, cze- 
go się domagały spółdzielnie i organizacje 
rolnicze. — Te ostatnie, jako organizacja 
producentów, są w wysokim stopniu zainte 
resowane w tem, ażeby podnosić jakość eks- 
portowanych produktów, co zapewnia pro» 
ducentowi możność osiągania wyższych cen. 
Producenci rolni muszą być zatem zwolenni: 
kami jaknajszerszego zastosowania jako: 
ściowej reglamentacji eksportu, oczywiście 
w granicach, na jakie pozwala produkcja 
i wzgląd na niehamowanie eksportu. Przewi: 
dywana zatem przewaga wpływów reprezen= 


tantów produkcji rolniczej we władzach izb 
daje gwarancję, że izby będą robiły w tym 
zakresie wszystko, co jest możliwe do zro- 
bienia. ! 
Przy wprowadzaniu w życie reglamenta- 
cji jakościowej eksportu wynikają trudności 
związane z brakiem odpowiednich organów 
do wykonywania i czuwania nad wykonaniem 
przepisów reglamentacyjnych. W razie pow=z 
stania izb trudności te upadają, gdyż właśnie 
izby te będą stanowiły ciała ze wszech miar 
powołane do wykonywania tych funkcyj. 


f) kontrola nad metodami handlu ekspor= 
towego. 

Rozwój naszego handlu eksportowego 
jest uzależniony nietylko od podniesienia ja: 
kości eksportowanych towarów, lecz również, 
i to w znacznym stopniu, od przystosowania 
techniki, metod, obyczajów i etyki naszych 
eksporterów do poziomu wymagań odbiorcy. 
Odbiorcami naszych produktów rolnych są 
kraje zachodniej Europy, gdzie wytworzyła 
się zachodnia kultura handlowa, wybitnie od- 
mienna od panującej w naszych stosunkach 
handlowych kultury wschodniej. Eksport 
nasz jest dyskredytowany na rynkach zacho: 
dnio:europejskich nietylko wskutek złej ja: 
kości towarów, ale również wskutek niedbal: 
stwa, niesłowności, niekompetencji, a nieraz 
niestety i nieuczciwości eksporterów. Nie 
wystarcza więc standaryzacja wywożonego 
towaru, trzeba podjąć pracę nad standary* 
zacją naszych metod i obyczajów handlo= 
wych, nad wychowaniem eksportera polskie: 
go. Zadanie to nie może być wykonane przez 
organy państwowe, ale może i powinno być 
podjęte przez odpowiednie organizacje spo: 
łecznozgospodarcze. Dodatnią rolę w tym za: 
kresie mogłyby odegrać projektowane izby, 
przeprowadzając przedewszystkiem pewną 
selekcję przy nadawaniu firmom handlowym 
prawa eksportu, co jest związane z przyna: 
leżnością do izby. Z obowiązującej zasady, 
że każdy eksporter powinien być członkiem 
izby, nie wynika, aby każdy eksporter i każ: 
dy kupiec miał być przyjęty na członka izby. 
Firmy niepoważne, niewyspecjalizowane w 
danej galęzi handlu, mające na swem sumie- 
niu wykroczenia przeciwko zasadom etyki 
kupieckiej, nie powinny być przyjmowane na 
członków izb. W razie zaś, gdyby którykol- 
wiek z eksporterów, będących członkiem izby, 
wykonywał swoje czynności w sposób dyskre= 
dytujący dobre imię handlu polskiego i eks: 
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port polski, podobnie jak to miało miejsce 
w r. b. z głośną sprawą eksportu zafałszowa: 
nego masła na rynek angielski, to w takim 
wypadku izba powinna mieć prawo wyklu: 
czenia danej firmy z grona członków izby, 
a tem samem uniemożliwienia na przyszłość 
szkodzenia interesom Polski. 


g) Nakładanie opłat wywozowych. 

Jak zaznaczono wyżej, w razie organicze= 
nia wywozu danego artykułu może wytwo= 
rzyć się przy dużej podaży na rynku wew- 
nętrznym nadmienia różnica pomiędzy ceną 
rynku wewnętrznego a ceną uzyskiwaną przy 
eksporcie, a co za tem idzie nadmierny zysk 
eksportera. Podyktowane względami racjo: 
nalnej polityki gospodarczej, względnie wy: 
nikające z zawartych zobowiązań międzyna= 
rodowych ograniczenie eksportu prowadzi: 
łoby w konsekwencji do wyzysku producenta 
przez eksportera. W celu usunięcia tych nie- 
pożądanych konsekwencyj, należałoby w ta- 
kiej konjunkturze ustanawiać na okres przej: 
ściowy opłaty wywozowe, któreby redukowa: 
ły zyski eksportera do właściwych rozmiarów 
i z których powstawałyby fundusze zużywane 
następnie bądź to na podniesienie poziomu 
danej gałęzi produkcji, bądź też na stwarza- 
nie urządzeń technicznych, mających na celu 
ułatwienie i udoskonalenie eksportu danego 
artykułu (składy, chłodnie, wagony chłodnie, 
elewatory i t. p.). Wprawdzie wydać się mo: 
że paradoksalnem, że rozważamy możliwość 
wprowadzania opłat wywozowych w okresie, 
kiedy rolnictwo walczy z systemem ceł wyż 
wozowych, nakładanych przez państwo dla 
ograniczenia eksportu, ale zwrócić uwagę na: 
leży, że opłaty wywozowe w danym wypad: 
ku miałyby zgoła inny charakter, niż obowią: 
zujące dzisiaj cła. Cła te są nakładane przez 
państwo wbrew interesom produkcji, są raz 
żącym anachronizmem, sprzecznym z racjo= 
nalnie pojętemi interesami gospodarczemi 
kraju, są narzędziem, zapomocą którego ta= 
muje się wywóz. Opłaty wywozowe, nakła: 
dane przez izby miałyby uzasadnienie w tych 
wypadkach, gdyby miarodajni reprezentanci 
eksportu i produkcji rolniczej dochodzili do 
wniosku o konieczności przejściowego ogra: 
niczenia eksportu ze względu na bardziej 
ważkie i doniosłe przyczyny i względy, gdy: 
by poświęcali interes dnia dzisiejszego na 
rzecz donioślejszych interesów przyszłości. 
W tych warunkach opłaty wywozowe byłyby 
jedynie uboczną konsekwencją wynikającą 


z ustalonej konieczności ograniczenia ekspor: 
tu i miałyby na celu jedynie sprowadzenie 
zysków pośrednika:eksportera do właściwych 
i słusznych rozmiarów. Rżecz jasna, że takie 
opłaty musiałyby być nakładane w sposób 
bardzo oględny, gdyż nadmierna ich wyso» 
kość groziłaby zahamowaniem eksportu. Go» 
dziłoby to w interesy produkcji i dlatego 
przewidywać należy, że władze izby w więk: 
szości z reprezentantów rolnictwa złożone 
będą umiały utrzymać właściwą miarę w sto: 
sowaniu tego środka. 

h) Inicjowanie i popieranie akcji zmie» 
rzającej do zdobywania nowych rynków zby: 
tu. 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że eks- 
port produktów rolniczych z Polski z powodu 
prymitywnej organizacji naszego handlu 
eksportowego kieruje się przedewszystkiem 
na najbliższe i najłatwiejsze rynki, nie robiąc 
dostatecznych wysiłków w celu zdobycia ryn- 
ków odleglejszych i mniej dostępnych, nawet 
i w tych wypadkach, gdy na tych rynkach 
można osiągnąć korzystniejsze warunki zby: 
tu. Jest to zjawisko w wysokim stopniu nie- 
pożądane, gdyż zmniejsza korzyści i zyski 
wypływające z eksportu dla całokształtu na: 
szego życia gospodarczego, prowadzi do prze: 
ładowania łatwiejszych rynków zbytu pol- 
skim towarem i naraża nas na niepotrzebne 
konflikty, oddaje większą część zysku z han: 
dlu eksportowego w ręce obcych eksporte- 
rów, którzy eksportują nasze towary dalej, 
na rynki bardziej się opłacające i uzależnia 
nas w znacznym stopniu od bezpośrednich 
naszych odbiorców. Wobec tego praca nad 
zdobyciem nowych rynków zbytu jest zada: 
niem pierwszorzędnej doniosłości. Zadanie 
to przekracza w większości wypadków, siły 
poszczególnych dość słabych u nas naogół 
firm eksportowych, gdyż zdobywanie nowych 
rynków zbytu, wysyłanie na te tereny prób- 
nych transportów jest zawsze połączone z du- 
żemi kosztami i poważnem ryzykiem. Zada- 
niem izb byłoby dawać inicjatywę i popierać 
materjalnie wszelkie racjonalne próby i usi: 
łowania zmierzające do bezpośredniego do- 
tarcia do rynków konsumcyjnych, do równo: 
miernego rozdziału naszego eksportu pomię: 
dzy poszczególne rynki zbytu. 

i) Pomoc eksporterom w wykonywaniu 
operacyj wywozowych. 

W tym wypadku izby miałyby szerokie 
i wdzięczne pole pracy, występując w imieniu 


Nr, 17 


polskich eksporterów danej gałęzi produkcji 
dla usuwania wszelkich przeszkód tamują: 
cych normalny rozwój operacyj eksporto- 
wych, dla zmniejszenia kosztów handlowych 
z eksportem związanych. Tak więc izby mo» 
głyby, tak jak to robi dzisiaj Syndykat Eks- 
porterów Trzody Chlewnej i Bydła, zawierać 
ramowe umowy z komisjonerami i odbiorca: 
mi na naszych rynkach zbytu, mogłyby da- 
wać inicjatywę i współdziałać z eksporterami 
przy tworzeniu wspólnych biur sprzedaży na 
rynkach zbytu. Mogłyby współdziałać w pra: 
cach i zabiegach nad finansowaniem ekspor- 
tu i t. p. 

j) Stosowanie sankcyj karnych. 

Posiadając prawo ograniczenia ilościowe: 
go oraz reglamentacji jakościowej eksportu, 
izba musiałaby mieć prawo stosowania sank- 
cyj karnych w stosunku do tych eksporterów, 
którzyby nie chcieli stosować się do obowiąz 
zujących przepisów. 

Sankcje stosowane przez izbę byłyby 
dwojakiego rodzaju. Za mniej ważne wykro» 
czenia izby miałyby prawo nakładania kar 
pieniężnych do wysokości określonej w uz 
stawie. Za wykroczenia ciężkiej natury byłaby 
stosowana najwyższa kara w formie wykre: 
Ślenia winnego z listy członków izby, co by: 
łoby równoznacznem z pozbawieniem go praz 
wa eksportu. 

Jak wynika z zakreślonego powyżej zaz 
kresu działania izb, organizacje te miałyby 
cechy, charakter i atrybucje organów samo= 
rządu gospodarczego, wykonując pewne pra- 
wa i funkcje z zakresu polityki eksportowej 
w granicach zakreślonych ustawą. Prawa, ja- 
kieby przysługiwały izbom w tym zakresie nie 
wykraczałyby poza zakres tej ingerencji, ja- 
ką już dzisiaj posiada Państwo w zakresie re- 
gulowania obrotu towarowego z zagranicą. Ze 
względów o których wyżej była mowa, wyż 
daje się jednak bardziej słusznem, bardziej 
wskazanem, ażeby funkcje te były wykony* 
wane nie przez władze państwowe, lecz przez 
organy samorządu gospodarczego pod kon: 
trolą władzy państwowej, gdyż taki podział 
funkcyj gwarantuje w wyższym stopniu, że 
regulowanie polityki eksportowej będzie się 
odbywało pod kątem widzenia istotnych po- 
trzeb i interesów naszego życia gospodarcze: 
go niezależnie od odgrywających dziś tak 
wielką rolę momentów i pobudek politycznej 
natury. 

Nadając izbom eksportu rolniczego tak 
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szerokie atrybucje, ograniczając w pewnym 
stopniu zakres działania władzy wykonawe 
czej państwa w dziedzinie polityki eksporto: 
wei na rzecz tych nowych organów samor74: 
du gospodarczego, należy nadać władzy pań: 
stwowej prawo rozciągania daleko idącej 
kontroli nad działalnością izb. Prawa te wys 
rażałyby się przedewszystkiem w mianowae 
niu prezesa izby, jak o tem była wyżej mo» 
wa, a dalej idąc w zatwierdzaniu przez od- 
powiednie władze nadzorcze wszelkich u: 
chwał izby dotyczących najbardziej zasadni: 
czych zagadnień, jako to ilościowej i jakościo= 
wej reglamentacji eksportu i nakładania opłat 
wywozowych. Tak szeroko zakreślone pra- 
wa kontroli dają dostateczną gwarancję, że 
polityka eksportowa izb będzie zharmonizo: 
wana i skoordynowana z ogólną linją polity- 
ki handlowej Państwa. Podkreślić wreszcie 
należy, że izby eksportu rolniczego byłyby 
jedynie organizacjami samorządu gospodar: 
czego, nie zaś związkami zarobkowemi eks: 
porterów. Izby nie prowadziłyby same ża: 
dnych junkcyj i .czynności handlowych, nie 
monopolizowałyby bynajmniej eksportu. 
Wywóz danych produktów byłby dokonywa: 
ny przez cały szereg indywidualnych ekspor: 
terów i zasada wolnej konkurencji wraz ze 
wszystkiemi dodatniemi jej konsekwencjami 
nie byłaby naruszona. 

Z kolei zastanowić się należy nad pyta: 
niem, jaki byłby rzeczowy zakres działania 
izb, inaczej mówiąc, czy należałoby powołać 
jedną izbę eksportu rolniczego dla całej pro- 
dukcji rolniczej, czy też szereg takich izb, 
z których każda zajmowałaby się regulowa: 
niem eksportu pewnej liczby pokrewnych 
produktów. Odpowiedź na to pytanie jest 
jasna. Powołanie do życia jednej izby eks- 
portowej, obejmującej wszystkie ważniejsze 
artykuły rolnicze, byłoby równoznaczne ze 
stworzeniem ogromnego ciężkiego i biurokra: 
tycznego organu, który nie byłby w stanie 
spełniać dość sprawnie ciążących na nim 
funkcyj. Z tych względów należy też stanąć 
na stanowisku tworzenia izb branżowych, 
z których każda obejmowałaby jedynie blis- 
kie sobie produkty. W ten sposób jedynie 
można sprowadzić do możliwie szczupłych 
rozmiarów aparat biurokracji administracyj: 
nej i zapewnić w najsilniejszym stopniu roz: 
strzyganie zagadnień polityki eksportowej 
przez ludzi biorących bezpośredni udział 
w danej dziedzinie produkcji i eksportu. Rów 
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nież jest rzeczą naturalną, że jeżeli izby mają 
ustalać program polityki eksportowej, to dla 
każdej grupy artykułów może istnieć na te- 
renie całego państwa tylko jedna izba eks= 
portowa, gdyż tylko wówczas osiągamy kar: 
telizację eksportu i skupienie polityki eks- 
portowej w jednem ognisku myśli gospodar: 
czej. 

Izby eksportowe powstałyby na mocy 
decyzji właściwego ministra względnie mini: 
strów, powziętej na podstawie wniosku zgło: 
szonego bądź to przez poważną grupę eks: 
porterów, bądź też przez organizacje rolni: 
cze po wysłuchaniu opinji drugiej zaintere: 
sowanej strony. Statut każdej izby musiałby 
wyraźnie określać zakres jej działalności, wy: 
szczególniając Ściśle produkty, któreby kom- 
petencji danej izby podlegać miały. Narazie 
należałoby powołać do życia niewielką ilość 
izb zajmujących się temi produktami, które 
odgrywają w naszym eksporcie szczególnie 
doniosłą rolę. Z tego stanowiska nasuwałaby 
się konieczność wprowadzenia w życie 1) iz: 
by regulującej eksport zwierząt rzeźnych, mię: 
sa i produktów uboju, a więc mającej zakres 
działania analogiczny do istniejącego Syndy= 
katu Eksporterów Trzody Chlewnej i Bydła; 
2) izby obejmującej eksport jęczmienia i in- 
nych zbóż i nasion; 3) izby czuwającej nad 
eksportem nabiału, a więc masła, sera i jaj. 
Bliższego rozważenia i zbadania wymagałaby 
kwestja powołania izby regulującej eksport 
chmielu, wytworów przemysłu ziemniaczane: 
go, izby drzewnej i t. p. 

Izby czerpałyby Środki pieniężne ze źró: 
deł następujących: z normalnych opłat wy: 
wozowych, wnoszonych przez eksporterów 
od każdej jednostki eksportowanego towaru, 
podobnie jak to ma dzisiaj miejsce w Syndy: 
kacie Eksporterów Trzody Chlewnej, b) z o: 
płat wyrównawczych, nakładanych przejścio: 
wo na eksporterów dla wyrównania nadmier= 
nego zysku, c) kar pieniężnych, przez izby 
nakładanych, d) subwencyj ewentualnie u: 
dzielanych przez władze Państwowe w wyż 
padkach, gdy izba musi podejmować prace 
pociągające wydatki niewspółmiernie duże 
z normalnemi dochodami. Utrzymanie izb 
eksportowych byłoby zatem ciężarem spada: 
jącym na eksporterów, Ściślej mówiąc na pro- 
dukcję. Gdyby jednak ograniczyć się narazie 
do stworzenia izb obejmujących artykuły, 
które są przedmiotem masowego eksportu, to 
opłaty nakładane na eksporterów w celu poż 


krycia budżetu izb byłyby bardzo nieznaczne 
i stanowiłyby obciążenie niewspółmierne do 
tych korzyści, jakie izby dać powinny. 

Punktem wyjścia powyższych rozważań 
było stworzenie takiej formy organizacyjnej, 
któraby prowadziła do kartelizacji eksportu 
i produkcji rolniczej, usuwając w ten spo: 
sób organiczną niższość rolnictwa w porówe 
naniu z produkcją przemysłową. Naszkico= 
wany powyżej projekt organizacji eksportu 
rolniczego pozwala nam osiągnąć kartelizację 
eksportu, nie dając natomiast kartelizacji pro: 
dukcji. Należy jednak przewidywać, że po- 
wołanie do życia izb eksportowych ułatwia: 
łoby w pewnym stopniu przystosowanie się 
produkcji do możliwości eksportowych. 
W dzisiejszym stanie rzeczy produkcja rol- 
nicza jest pozbawiona jakichkolwiek wska: 
zań dotyczących perspektyw zbytu na ryn- 
kach międzynarodowych. Rolnik musi praz 
cować na ślepo, nie mając możliwości przy: 
stosowania się do konjunktury rynkowej 
przyszłości, nie posiadając nawet organów, 
któreby pracowały nad badaniem tych zaga- 
dnień, któreby mogły mu udzielać rad i wska: 
zówek. Powołanie do życia izb rolniczoseks= 
portowych byłoby stworzeniem organów zaz 
pełniających lukę, jaka w tej dziedzinie 
istnieje. Rzecz jasna, że w początkach swych 
izby nie byłyby w stanie wkraczać w dziedzi: 
nę zawsze wątpliwych i niepewnych prognoz 
co do kształtowania się konjunktur na ryn: 
kach zbytu. Z czasem jednak po zgromadze= 
niu odpowiednich materjałów, wiadomości 
i nabyciu odpowiedniego doświadczenia mo: 
głyby niewątpliwie dać produkcji rolniczej 
niejedną radę i wskazówkę, dotyczącą nietyl= 
ko spieniężenia wyprodukowanego artykułu, 
lecz również i nastawienia, przystosowania 
kierunków „i rozmiarów produkcji do kon: 
junktur i zapotrzebowania rynków świato: 
wych. 

Poddając publicznej dyskusji powyżej 
naszkicowany projekt, podkreślić raz jeszcze 
pragnę, że aczkolwiek ze stanowiska liberali- 
zmu handlowego projekt ten może się wyda: 
wać herezją, to jednak nie rozszerza on byż 
najmniej zakresu ingerencji organów prawno: 
publicznych w życiu gospodarczem wogóle, 
a w polityce eksportowej w szczególności. 
Zadania, które miałyby w przyszłości wypeł- 
niać izby, są już dziś wykonywane przez od: 
powiednie władze państwowe. Powołując do 
życia izby eksportowe, przekazalibyśmy jez 
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dynie część kompetencji władz państwowych 
bardziej powołanych do tego mojem zdaniem 
organom władz samorządowych, pozostawia: 
jąc władzom państwowym szerokie prawo 
nadzoru i kontroli. Przyszłość naszego eks: 
portu rolniczego jego rozwój, podniesienie 
wartości tego eksportu w całokształcie na: 
szego życia gospodarczego zależą od zgo- 
dnych wysiłków i współdziałania eksportera 
z jednej a producenta z drugiej strony. Doz 
tychczas praca i działalność tych dwuch grup 
zainteresowanych rozwijała się zupełnie nie: 
zależnie bez niezbędnej koordynacji i poroz 


zumienia. Rolnictwo i handel produktami rol- 
niczemi stanowiły dwa odrębne nie stykające 
się z sobą we wspólnej pracy światy, z któż 
rych każdy żył własnem odrębnem życiem. 
Powołanie do życia izb eksportu rolniczego 
będzie stworzeniem form organizacyjnych łą: 
czących te światy, dających możliwość i na- 
kładających obowiązek na producenta i eks 
portera wspólnej pracy nad rozwojem daz 
nych dziedzin produkcji i handlu, odgrywa: 
jących w całokształcie naszego życia gospo: 
darczego wysoce doniosłą rolę. 
Jerzy Gościcki. 


Spirytus jako materjał pędny nie jest namiastką benzyny 
lecz jej ulepszeniem. l 


Od kilku lat w Polsce dużo się mówi i na- 
wet pisze o tak zwanych mieszankach spiry- 
tusowych do napędu silników automobilo- 
wych. Jednakże niema zdecydowanego kie: 
runku w tej sprawie i dlatego nie możemy ru» 
szyć z miejsca, nie bacząc na to, iż zwiększe= 
nie produkcji spirytusowej w naszych warun: 
kach jest pierwszorzędnem zagadnieniem na: 
tury gospodarczej, które ściśle łączy się ze 
zwiększeniem produkcji rolnej. 

Zadaniem niniejszego artykułu będzie 
poruszenie sprawy stosowania mieszanki 
spirytusowej do napędu silników benzyno» 
wych z punktu widzenia podwyższenia ich 
sprawności techicznej, oraz podanie pewnych 
konkretnych wyników osiągniętych dotych= 
czas w tej dziedzinie. 

Dla jasności rozważań tych przytoczymy 
kilka znanych z teorji mechaniki i termody: 
namiki zasad. Jak wiadomo całkowita sprawe 
ność każdego silnika spalinowego — 4. składa 
się zasadniczo z dwu sprawności: 

1) sprawności termicznej: oznaczamy ją 4:, 
która zależna jest od doskonałości prze: 
miany energji zawartej w paliwie na ener- 
gję mechaniczną. Sprawność tę mierzy się 
stosunkiem energji zawartej w spożytem 
paliwie do energji, która da się wyznaczyć 
naprzykład za pomocą indykatora; 

2) sprawności mechanicznej silnika, nazwie: 
my ją m, zależnej od konstrukcji i wy: 
konania samego silnika, czyli że tak poz 
wiemy od dowcipu konstruktora i warsz- 
tatu wykonującego. Wyznacza się ona 
stosunkiem energji oddanej w cylindrze 


przez paliwo i zmierzonej indykatorem, do 
energji oddanej na wale silnika lub w saz 
mochodzie, naprzykład na osi kół tylnych, 
ze N — efekt 

"N— ind. 

Dla wyjaśnienia tego przytoczymy, iż zaz 
stosowanie naprzykład łożysk kulkowych 
w miejsce zwykłych, lub przenośni ulepszonej 
trybowej, lub szlifowania kół zębatych po ich 
ofrezowaniu, podnoszą tę sprawność mecha: 
niczną w tym lub innym stopniu. Ale ta 
sprawność z naszego punktu widzenia mniej 
nas obchodzi, tembardziej, iż technika współ: 
czesna i genjusz konstruktorski mechaników 
i wykonania warsztatowego doszedł już pra: 
wie do swego przez teorję określonego ideału 
i nie pomylimy się chyba, gdy powiemy, że 
na tem polu mało pozostało do zdziałania. 
Mechaniczne współczynniki sprawności są 
dziś w maszynach i szczególnie motorach 
rzadko spotykane poniżej 80%, a więc do 
pełnego ideału pozostaje najwyżej 10% do 
15%, praktyczne bowiem osiągnięcie spraw- 
ności równej 100%, rzecz zrozumiała, jest 
niemożliwem. 


Sprawność całkowita silnika określa się 
w ten sposób, iż sprawność techniczną mno: 
żymy przez sprawność mechaniczną, 
(he = Nt Tm 
dajmy na to sprawność termiczna wynosi 
w silnikach benzynowych 
hi = 0,25 (25%) 
sprawn. mech. = 0,80 (80%), to sprawność 
całkowita tego silnika będzie 
Ne = qr. Nma = 0,25.0,80 = 0,20 (20%). 
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Zajmijmy się teraz sprawnością termicz= 
ną, zobaczymy jak daleko znajdujemy się tu 


od tego teoretycznego ideału, do którego zbli- 


żanie się musi być naszem dążeniem, i zba- 
dajmy, co stoi najwięcej temu na przeszko: 
dzie. 

Współczynnik wydajności termicznej 
czyli sprawność termiczna w silniku spalino= 
wym należy od różnicy temperatur, na jakich 
odbywa się obieg termiczny w cylindrz” Im 
większą uda się osiągnąć różnicę, tem Syrawz 
ność termiczna będzie wyższa. 

Sprawność ta teoretycznie wyraża się 
wzorem: 

qr = T aT Mai 
T 


przyczem T, i T; są to temperatury absolut: 
ne: najwyższa i najniższa obiegu. 


Przypatrzmy się, co stoi na przeszkodzie 
do osiągnięcia jaknajwiększej sprawności 
według powyższego wzoru. Jasnem jest, że, 
chcąc powiększyć sprawność, należy starać 
się podwyższyć T, i możliwie obniżyć T». 


Do zbytniego obniżenia T, stoi na prze: 
szkodzie temperatura otoczenia — atmos- 
fery, z której musimy korzystać przy spala: 
niu paliwa w silniku jako z tego dolnego źró: 
dła. Temperatury te wahają się w niewielkich 
stosunkowo granicach od — 20°C. do + 40°C., 
czyli od 253° do 313” absolutnej. 

Zostaje więc jedynie podwyższenie 
temperatury T., co jest w naszej mocy do 
pewnych granic, w zależności od spalonego 
paliwa i warunków tego spalania. 

W silnikach benzynowych ku temu pode 
wyższeniu temperatury T, stoi głównie na 
przeszkodzie niemożność podwyższenia kom- 
presji w okresie sprężania mieszanki w cy: 
lindrze do granic najkorzystniejszych dla nas, 
a to ze względu na to, że przy sprężaniu po: 
wyżej 4/,—5zkrotnego mieszanki następuje 
wskutek wzrostu temperatury, wywołanej 
przez sprężanie, samozapłon przedwczesny 
i, chcąc nie chcąc, musimy liczyć się z tą po: 
stawioną nam przez samą naturę paliwa gra- 
nicą i wykorzystywać jedynie tę pracę, którą 
nam ono może oddać. 

Wynosi to obecnie w przeliczeniu na 
sprawność osiągalną — przy tych warunkach 
dla silników benzynowych — około 25%. 

Przy warunkach idealnych mogłaby 
sprawność termiczna wynosić, jak nam wska: 
zują dociekania teoretyczne, nawet powyżej 


50%, jesteśmy więc, jak widzimy z tego, dos 
piero w połowie drogi do ideału. 

Już przy silnikach Diesel'a, gdzie z kom: 
presją, ze względu na nieco odmienne warun: 
ki i założenie obiegu pracy, możemy pójść 
znacznie wyżej, odrazu widać jak korzystnie 
przedstawia się podwyższenie sprężenia. Tu 
bowiem osiągamy już praktycznie sprawność 
termiczną 0,36 i wyżej i jesteśmy już prawie 
w */, drogi do ideału teoretycznego. 

Dochodzimy więc do wniosku, że o ile 
udałoby sę znaleźć sposób podwyższenia 
kompresji bez obawy spowodowania sa: 
mozapłonu, czyli przedwczesnego wybuchu 
mieszanki w silniku, bylibyśmy w możności 
podnieść łatwo termiczną sprawność silnika, 
to znaczy z jednej i tej samej ilości kaloryj 
spalonych w nim uzyskać więcej pracy efek- 
tywnej. Otóż ostatnie badania laboratoryjne, 
które potwierdziły się wspaniale w zastoso* 
waniu praktycznem, wykazały, że domieszka 
w proporcji około 30% spirytusu bezwodne= 
go do benzyny pozwala podnieść, bez oba: 
wy samozapłonu, kompresję w silnikach aż 
do 7:krotnego sprężenia, co daje już obec- 
nie podwyższenie sprawności termicznej do 

ne = 0,30 (w stosunku %: = 0,25 mamy 20% 
oszczędności). 


O korzyściach stąd płynących mówią 
liczby. Jeśli bowiem uwzględnimy obecnie 
roczne zużycie benzyny przez samochody 
w Polsce, to otrzymamy do 15 miljonów zło: 
tych oszczędności. 


A więc czynnikiem podwyższającym war: 
tość paliwa jest spirytus, którego produkcja 
w Polsce będzie mogła pokryć każde zapo- 
trzebowanie wewnętrzne, a nawet dać znacz: 
ne nadwyżki eksportowe. Benzynę już przy 
obecnem tempie rozrostu konsumcji trzeba 
będzie niedługo przywozić z innych krajów. 

Przejdźmy teraz do przeglądu historycz= 
nego i podania pewnych wyników konkret- 
nych, osiągniętych na polu zastosowania mie» 
szanek spirytusowych. 


Już przed wojną w Ameryce dodawano 
do benzyny w celu uniknięcia samozapłonu 
nieznaczną domieszkę związków ołowiu w iloż 
ści 1”. Domieszka ta, jako bardzo trująca, 
jest niebezpieczna. W czasie wojny i po woj: 
nie w Niemczech dodawano do benzyny ben- 
zol, który również odgrywa podobną rolę. 
Następnie w laboratorjach I. G. Farbenindu+ 
strie już po wojnie wynaleziono związek że: 
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laza, który wpływał na benzynę w tym samym 
kierunku. Zachowując tajemnicę I. G. Farben: 
industrie sprzedaje w Niemczech benzynę t. 
zw. „wytrzymującą wyższą kompresję”, a za: 
tem nie powodującą stuku w motorze przy 
wyższej kompresji (Klopfestebenzin), pod na: 
zwą „motalin*. W Ameryce ostatnio wielkiem 
rozpowszechnieniem cieszy się tego rodzaju 
mieszanka pod nazwą „ethyl“. 

Po bardzo rozległych doświadczeniach 
nad sprawą zastosowania spirytusu jako środ- 
ka napędowego po wojnie we Francji i w 
Niemczech zauważono, że jednym z najlep- 
szych środków opóźniającym zapłon jest do- 
mieszka do benzyny spirytusu. Ostatnie ba: 
dania wykazały, — jak twierdzi najpopular=: 
niejsze czasopismo poświęcone przemysłowi 
automobilowemu w Ameryce „Motor Age“ 
w n-rze z dnia 18 października 1928 roku, — 
że spirytus bezwodny jest dwa razy lepszym 
środkiem do tego celu, niż benzol. Twierdze= 
nie to jest słuszne, gdyż spirytus jako taki 
wytrzymuje w silnikach spalinowych spręże= 
nie blisko 8:krotne, a zatem tego rodzaju mie: 
szanka jest w stanie wytrzymać kompresję 
6—7:krotną, w zależności od stosunku uży: 
tych do mieszanki benzyny i spirytusu. Wy: 
trzymałość spirytusu na sprężanie w silnikach 
spalinowych w rezultacie daje nam ten efekt, 
iż sprawność termiczna silnika przy pracy 
spirytusem wynosi 33% wówczas, kiedy przy 
normalnej benzynie zaledwie 25%. Tem się 
tłumaczy, że litr spirytusu, posiadając o przez 
szło | mniej kaloryj niż litr benzyny, zdolny 
jest wykonać prawie taką samą pracę w silni: 
ku spalinowym, jak litr benzyny. Używanie 
zaś samego spirytusu do silników samochodo: 
wych jest dlatego niemożliwe, że trzeba się 
liczyć z olbrzymią ilością istniejących już sa: 
mochodów, których silniki są budowane na 
benzynę, wobec czego aby motory te mogły 
ekonomicznie pracować, należy używać pali: 
wa zbliżonego swemi własnościami do ben- 
zyny. 

Na Zachodzie spirytus jako materjał pę: 
dny do silników samochodowych ma już swo» 
ją historję. Przedewszystkiem więc zaczęto 
go stosować we Francji i w Niemczech, jako 
w krajach nieposiadających własnych źródeł 
naftowych. We Francji używają go pod na: 
zwą „carburant national“. Na początku wiele 
było z tem trudności, gdyż trudno było otrzy: 
mać mieszankę, któraby racjonalnie spałała 
się w silnikach samochodowych, budowanych 


na benzynę, i po długotrwałych próbach z do« 
mieszkami różnych składników, jak benzol, 
eter, solwentnafta, naftalina i t. p. wrócono do 
paliwa, w którem główną rolę gra benzyna 
z dodatkiem spirytusu rektyfikowanego. Cho 
dziło tylko o to, aby stworzyć mieszankę ben: 
zyny i spirytusu trwałą i jednolitą nawet przy 
niższych temperaturach. Mieszanina spirytu= 
su zwykłego rektyfikowanego 95° i benzyny 
jest nietrwała, gdyż przy chłodach następuje 
rozwarstwienie: benzyna zbiera się w górnej 
części zbiornika, spirytus w dolnej. 

We Francji w roku 1921 stwierdzono, że 
do tego celu nadaje się tylko spirytus bez 
wodny rektyfikowany, gdyż taki spirytus da: 
je mieszankę jednolitą, niewrażliwą nawet na 
temperaturę 20” poniżej zera. Dlatego też doz 
piero w rok po wynalezieniu taniego sposo: 
bu fabrykacji spirytusu bezwodnego na dużą 
skalę, sprawa ta została we Francji technicz= 
nie całkowicie rozwiązana i dzisiaj Francja 
nietylko pochłania całkowicie swoją produk: 
cję spirytusu, lecz importuje go również 
w dużej ilości. 

W Niemczech po przeprowadzeniu całe: 
go szeregu doświadczeń w laboratorjach i w 
praktyce, zapoczątkowanych jeszcze w czasie 
wojny, utworzono w roku 1925 Państwowe 
Towarzystwo Spirytusu Napędowego (Reichs: 
spiritusgesellschaft), które wypuściło na ry: 
nek mieszankę początkowo pod nazwą 


„Reichskraftstoff" (50% benzolu, 25% tetra: 
liny i 25% spirytusu), potem mieszankę ,„Tet: 
ralitbenzol* (57% benzolu, 9% tetraliny i 34% 
spirytusu). Mieszanki te nie zadawalały od- 
biorców. Wprowadzona przez „R. K. G.“ niez 
co później mieszanka pod nazwą „monopoe 
lin“ (63'/,% spirytusu, 33':/% benzyny i 3% 
eteru) również nie zadawalała nabywców. 
Przy tej ostatniej mieszance ominięto copraw= 
da błąd popełniany przy mieszankach napęe 
dowych poprzednich, mianowicie stosowanie 
spirytusu zwykłego surowego, który niszczy 
motory, gdyż zanieczyszczenia, jakie posiada 
surówka, atakują chemicznie organy silnika. 
(Patrz Ullmann, Encyklopedja Chem. Techn. 
Tom II, str. 730 i 731), a na jego miejsce wpro- 
wadzono spirytus rektyfikowany 96. Zbyt 
duża zawartość spirytusu w tej mieszance po» 
wodowała znacznie większe zużycie jej w po: 
równaniu do benzyny, co również utrudniało 
rozpowszechnianie. Następnie w „monopoli: 
nie“ zamieniono eter benzolem, który jest doz 
brym środkiem homogenizującym. W ten 
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sposób powstały „monopoliny' o zawartości: 


1. 40% spirytus rektyfik. I gat. 40% benzyny, 20% benzolu 
2 45% 3 n” » 454 » 10% » 
3.50%  „ “ » 30% ,„ 205 n 


Jednakże i te mieszanki po pewnym czasie 
wycofano, gdyż powodowały trudności przy 
zapalaniu (uruchamianiu motoru) i wymagały 
regulacji karburatora. 


R. K. G na zasadzie doświadczeń usta: 
liła sobie jasny program, zmierzający do roz: 
woju monopoliny i ustaliła, że powinna ona 
odpowiadać następującym warunkom: 


1) dawać możność zastosowania jej w każ: 
dym motorze, bez jakichkolwiek technicz= 
nych przygotowań silnika i bez specjalne- 
go ustawiania karburatora; 


2) łączyć się z innemi materjałami pędnemi 
w każdym stosunku, a zatem pozwalać na 
dobieranie innych materjałów napędo: 
wych; 


3) nie niszczyć motoru; 
4) nie wywoływać stuku w motorze; 
5) być bez zarzutu pod względem zapachu; 


" 6) być niewrażliwą na wypadkową domieszkę 
wody. 


Do wypełnienia tych warunków istniała 
tylko jedna droga: zastosowanie spirytusu 
bezwodnego. 


Obecnie monopolina w Niemczech posia: 
da następujący skład: 70% benzyny i 30% 
spirytusu absolutnego. 


Mieszanka ta, jak utrzymuje prot. Wa: 
wrzyniok, kierownik Instytutu Napędowego 
przy Politechnice w Dreźnie, jest daleko lep: 
sza od czystej benzyny, gdyż spala się bardziej 
ekonomicznie i wydajność pracy z tego roz 
dzaju mieszanki jest znacznie wyższa, niż 
z czystej benzyny. Kalorycznie przedstawia 
się to w ten sposób: według pracy tegoż prof. 
Wawrzynioka jesteśmy w stanie oszczędzić 
do 20% na ilości zużytkowanych kaloryj na 
konia/godzinę, co odpowiada naszym teore- 
tycznym rozważaniom na początku niniejsze: 
go artykułu. 


Sprzedaż spirytusu w Niemczech w pos 
staci monopoliny absolutnej, w skład której 
wchodzi spirytus absolutny, wzrosła w stosun=: 
ku do roku 1924/25 prawie 4:krotnie i doszła 
w roku 1927/28 do liczby 180.000 hl., a ilość 


sprzedawanej monopoliny, wzrosła przeszło 
8:krotnie. Że monopolina sporządzona na spi- 
rytusie absolutnym jest lepsza od benzyny, 
najlepiej świadczy o tem, iż bardzo wybredni 
co do paliwa uczestnicy zawodów międzyna: 
rodowych w Niemczech i ci sportowcy niez 
mieccy, którzy biorą udział w zawodach we 
Francji i Włoszech, jako paliwo do swoich 
samochodów używają monopolinę absolutną 
i osiągają, jak widać ze sprawozdań, najlep: 
sze rezultaty. 


Szczegółowe sprawozdanie o rozpowszech= 
nieniu monopoliny w Niemczech podaje cza: 
sopismo „,Spiritusindustrie'* Nr. 2 z dnia 10:g0 
stycznia 1929 roku. 


Licząc się z coraz większem rozpowszech:= 
nieniem paliwa, wytrzymującego wyższą kom: 
presję, a zatem ekonomiczniejszem, względ: 
nie dającem lepsze rezultaty w szybkości, 
konstruktorzy silników samochodowych z ro: 
ku na rok powiększają kompresję. Np. tego 
rodzaju fabryki jak „Chrysler“, która pod 
względem konstrukcji silników daje całemu 
światu inicjatywę, w roku ubiegłym wprowa: 
dziła t. zw. czerwoną głowicę, która założona 
w ciągu 15 minut na normalnym motorze 
„Chrysler“ zmienia kompresję motoru i bez 
jakiejkolwiek dodatkowej zmiany silnika, 
daje możność racjonalnego stosowania mie: 
szanki spirytusowej. W najnowszych mode: 
lach Chrysler wprowadził nową głowicę „,Sil- 
ver Dome“ o jeszcze większej kompresji, niż 
poprzednia. W tych modelach już bez żad: 
nych przeróbek można jeździć oszczędnie na 
mieszankach spirytusowych. 


A więc teorja, prace laboratoryjne, do- 
świadczenia zdobyte w praktyce, a szczegól: 
nie ostatnie wyniki otrzymane w Niemczech 
z monopoliną, wskazują nam, że spirytus bez: 
wodny rektyfikowany, używany w postaci 
mieszanek benzynowosspirytusowych do sil- 
ników samochodowych, jest nietylko użytecz: 
nym materjałem pędnym, ale składnikiem 
mieszanki, który uszlachetnia benzynę, pod: 
nosząc jej wydajność. 


Śmiało więc powiedzieć można, że w naj: 
bliższym czasie przesilenie wywołane nad: 
produkcją spirytusu w naszym kraju, jeśli 
pójdziemy śladami Zachodu, zostanie rozwią: 
zane i w szybkiem tempie dojdziemy do przed: 
wojennej produkcji spirytusu, czerpiąc jed: 
nocześnie kolosalne korzyści pośrednie w poz 
staci zwiększenia produkcji rolnej. W celu 
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realizacji tego zagadnienia pierwszy krok 
został już zrobiony. Zakłady Chemiczne 
„Kutno“ w roku ubiegłym wybudowały insta: 


lację spirytusu absolutnego metodą „Ricard 
Allenet" na produkcję 5 miljonów litrów 
rocznie. 

Inż. Mieczysław Rotstein. 


Przegląd zagraniczny 


Popieranie hodowli drobiu w Niemczech. 


Hodowla drobiu w Niemczech prawie do 
ostatniego czasu odgrywała rolę podrzędnej 
gałęzi gospodarstwa. Rolnik niemiecki ogra: 
niczał się w hodowli drobiu do produkcji jaj 
dla zaspokajania własnych potrzeb. Dopiero 
podczas wojny i po wojnie zwrócono większą 
uwagę na tę dotychczas zaniedbaną gałęź wy- 
twórczości zwierzęcej. Według danych sta: 
tystycznych 1 grudnia 1927 r. posiadały Niem: 
cy 71.000.000 sztuk kur. Obecnie liczba ta 
wzrosła prawdopodobnie do 75,5 miljonów, 
w tem około 62 miljonów sztuk kur nieśnych. 
Zatem w Niemczech na jednego mieszkańca 
przypada 1 nieśna kura, podczas gdy w Sta: 
nach Zjednoczonych na jednego mieszkańca 
przypada 6 kur, a w Holandji 3 kury. Pod: 
czas gdy w innych krajach, jak np. w Danii 
przeciętna nieśność kury wynosi 150 sztuk, 
w Niemczech nie przekracza ona 80 sztuk, 
co w związku z dość wysoką konsumcją 
(w Niemczech jeden mieszkaniec konsumuje 
rocznie około 120 sztuk jaj), zmusza Niemcy 
do stałego importu poważnych ilości jaj z za: 
granicy. W roku 1927 importowały Niemcy 
2,7 miljardów sztuk jaj, a w roku 1928 okrą: 
głe 3 miljardy, to jest prawie tyle, ile wynosi 
roczna produkcja jaj w całej Polsce. Wzrost 
wartości niemieckiego importu przedstawia 
się następująco: w roku 1919 przywieziono 
jaj za 188,2 miljony marek, w roku 1928- za 
275,8 miljonów, a w roku 1928 — prawie za' 
300 miljonów; prócz tego w roku ubiegłym 
Niemcy przywieźli przeszło za 100 miłjonów 
drobiu i przetworów drobiowych. 

Stałe wzrastający import jaj, który w bi: 
lansie handlowym państwa niemieckiego sta: 
nowi poważną pozycję, zwrócił na siebie uwa: 
gę miarodajnych czynników. Niemieckie sfe- 
ry rządowe poczyniły ostatnio daleko idące 
zarządzenia, które mają na celu podniesienic 


hodowli drobiu i zracjonalizowanie zbytu jaj. Woy wzorów dostarczanych przez państwa, dla 


O tych zarządzeniach niemieckich sfer 
rządowych wypowiedział się obszerniej na ła: 
mach „EierzBórse' p. Hermann Dietrich, mie 
nister aprowizacji i rolnictwa. 


Według oświadczeń p. Dietricha usiłowa: 
nia niemieckich sfer rządowych idą przede- 
wszystkiem w kierunku zwiększenia nieśnoż 
ści, podniesienia jakości jaja, oraz w kierun= 
ku racjonalnego wykorzystania produkcji jaj 
i skoncentrowania handlu tym artykułem. — 
Ponieważ 80% hodowanego obecnie w Niem: 
czech drobiu znajduje się w posiadaniu rol- 
nych gospodarstw średnich i małych, dąże= 
niem jest, aby w pierwszym rzędzie te właś: 
nie gospodarstwa zastosowały nowoczesne 
metody pielęgnowania i żywienia drobiu, oraz 
swój małowartościowy materjał hodowłany 
zamieniły na kury, gwarantujące większą wy: 
dajność. Równocześnie zwraca się baczną 
uwagę na zwalczanie chorób drobiu, które 
stanowią poważną przeszkodę w rozmnażaniu 
kur. 

W celu podniesienia hodowli drobiu rząd 
niemiecki w zeszłym roku, w ramach progra: 
mu doraźnej pomocy dla rolnictwa, wyasy: 
gnował jeden miljon marek na dotacje dla 
hodowców drobiu. Przyczem połowa tej kwo- 
ty przeznaczona była na wsparcia, a połowa 
na akcję w kierunku obniżenia stopy procen: 
towej. 

Subwencję tą zużyto: 

1) na podniesienie wydajności drobiu oraz na 
gospodarstwa przykładowe; 

2) na umożliwienie spółdzielniom zakupu 
sztucznych wylęgarni oraz kurcząt; 

3) na poparcie sprawy tuczenia drobiu; 

4) na doświadczalnictwo z zakresu hodowli 
drobiu, oraz na działalność doradczą oraz 

5) na zwałczanie chorób drobiu. 
W organizacji zbytu nie naśladują Niem- 
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których główną rolę odgrywa eksport jaj. — 
Niemcy mają przed sobą zadanie inne: pozy: 
skać dla siebie rynek wewnętrzny przez zor- 
ganizowanie rozdziału produkcji stosownie 
do potrzeb konsumentów. Akcja w tym kie: 
runku idzie dwoma drogami, a mianowicie: 
drogą ujednostajnienia jakości niemieckiego 
jaja, oraz drogą skoncentrowania obrotu. 

Niemiecka Rada Rolnicza wspólnie z iz 
bami rolniczemi prowincyj i krajów Rzeszy 
opracowała i przyjęła w porozumieniu z or: 
ganizacjami fachowemi specjalne „wytyczne 
dla niemieckiego jaja świeżego”. Sprawy gwa: 
rancji jakości towaru, jednolitości i dokład: 
ności segregowania według wagi, oraz jedno= 
litości opakowania zostały należycie uwzględ: 
nione. 

Celem systematycznego rozdziału pro- 
dukcji jaj na rynkach wewnętrznych dąży się, 
jak wyżej wspomniano, do skoncentrowania 
obrotu jajami. Do spełnienia tego zadania 
w krótkim czasie będą powołane specjal- 
ne centralne organizacje zbytu. Na tere: 
nie całego państwa ma działać 20 takich cen= 
trali, z których każda będzie miała z góry 
określony teren działalności. Z każdą taką 
centralą będą pracować wszystkie spółdziel- 
cze organizacje, prowadzące zbiórkę jaj na 
terenie działalności danej centrali. 

Na popieranie organizacji zbytu rząd wyż 
asygnował w r. ub. 3 miljony marek, z czego 
1.750.000 mk. wyznaczono na wsparcia, a 1 mil- 
jon 250.000 mk. na obniżenie stopy procen: 
towej. 

Przy podziale środków z tego funduszu 
uwzględniane są tylko centralne organizacje 
zbytu, które działają na terenie o większem 
znaczeniu gospodarczem. Pierwszeństwo do 
otrzymania zapomóg mają centrale, zorgani 
zowane na zasadach odpowiadających nakre= 
ślonemu celowi, które zobowiążą się do prze: 
strzegania „wytycznych dla niemieckiego ja- 
ja świeżego” i do dotrzymania terminów do: 
staw, a pozatem wykażą się pewną określoną 
z góry sumą i zagwarantują pewien minimal- 
ny obrót roczny. O kapitał obrotowy winny 
starać się już same organizacje; pewne ułat: 
wienia w tym względzie dają im zarządzenia 
rządu. zmierzające do obniżenia stopy proz 
centowej. 

Wsparcia przeznaczone są na tworzenie 
zbiornic, na zakup przyrządów niezbędnych 
dla prowadzenia tych zbiornic, na zakup ma: 
terjałów do pakowania oraz na budowę po: 
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mieszczeń składowych i chłodniczych, hal li- 
cytacyjnych i t. p. 


W celu uniemożliwienia konkurencji po: 
między centralnemi organizacjami zbytu, 
a również w celu skoncentrowania podaży 
w większych okręgach mają centrale sąsiadu: 
jących z sobą okręgów łączyć się w stacje 
wyrównawcze, których zadaniem ma być re- 
gulowanie cen drogą regulowania podaży to= 
waru. Narazie istnieje projekt zorganizowa: 
nia stacji wyrównawczych w Berlinie i w Za: 
głębiu Ruhry. 


Przez wprowadzenie powyższego planu 
w życie podział pracy przy racjonalizacji pro- 
dukcji jaj przedstawiałby się następująco: 
rolnik i hodowca zajmują się produkcją, or: 
ganizacje spółdzielcze — prowadzą zbiórkę, 
przerabiają i przygotowują towar do sprzeda: 
ży, oraz Sprzedają go hurtownikom, domom 
towarowym i t. p.; a regularny handel hurto- 
wy idrobny zajmuje się rozdziałem produkcji 
pomiędzy konsumentów. 

Czynione przez rząd niemiecki zabiegi 
w kierunku podniesienia hodowli drobiu i zra- 
cjonalizowania produkcji i zbytu jaj nietylko 
zmierzają do polepszenia sytuacji niemiec= 
kich konsumentów, lecz są równocześnie po: 
ważnemi pociągnięciami na polu polityki 
chłopskiej oraz walki z bezrobociem. Już 
wspominaliśmy, że 80% hodowanego obecnie ' 
w Niemczech drobiu znajduje się w posiada- 
niu średnich i małych rolników, dla których 
rozwój tego działu gospodarstwa jest rzeczą 
niezmiernie ważną. Na tem miejscu chcemy 
tylko podkreślić, że tak rządowe, jak i gospo: 
darcze sfery niemieckie biorą też pod uwagę 
fakt, że hodowla drobiu, mająca wszelkie wi: 
doki na przyszłość może absorbować cały zas 
stęp dzisiejszej armji bezrobotnych, których 
liczba obecnie sięga do 2.237 tysięcy osób. 

Zastanawiając się nad zarządzeniami ho: 
dowlanemi w Niemczech musimy stwierdzić, 
że dla Polski, która 50% swego eksportu 
jaj kieruje właśnie na rynek niemiecki, 
w każdym razie nie mogą być te zarządzenia 
obojętne. Chociażby częściowe przeprowa: 
dzenie w Niemczech planu racjonalizacji pro- 
dukcji jaj pociągnie za sobą zredukowanie 
importu. Na import niemiecki składa się tak 
towar wyższego gatunku, dostarczany przez 
Danję, Belgję, Holandję i in., jak i t. zw. toz 
war „średni“ pochodzący z krajów, położo: 
nych na wschód od Niemiec. Nie ulega wąt: 
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pliwości, że zredukowanie importu niemiec 
kiego. odbędzie się przedewszystkiem kosztem 
krajów, dostarczajacych towar gorszy. Stąd 
prosty wniosek, że tylko racjonalizacja pro= 
dukcji jaj w Polsce i podniesienie jakości pol- 
skiego jaja będzie mogło dać gwarancje utrzy: 
mania za sobą odpowiedniego miejsca na ryn- 
ku niemieckim. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę ogłoszone 
ostatnio przez Państwowy Instytut Eksporto- 
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wy dane, dotyczące ciężaru polskich jaj i po- 
równamy je z wysokiemi normami, wprowa: 
dzonemi obecnie w niektórych krajach Rze: 
szy, musimy przyznać, że mimo już dokona: 
nych w Polsce zwłaszcza przez Centralne Or: 
ganizacje Spółdzielcze znacznych postępów 
na polu jajczarstwa — dużo jeszcze pozostaje 
do zrobienia w tej dziedzinie. 


Dr. Eug. Tomaszewski. 


Z DZIAŁALNOŚCI ORGANIZACYJ ROLNICZYCH 


Kalendarzyk posiedzeń Związku Organizacyj 
Rolniczych Rzplitej Polskiej. 


Narady i posiedzenia ze współudziałem 
przedstawicieli Z. O. R. R.P. 


16. VHI. 1929 r. Posiedzenie w Radzie Nacz. Organi- 
zacyj Ziemiańskich w sprawie ubezpieczeń społecz: 
nych. 


Posiedzenia w Związku Org. Roln. Rzpl. Pol. 

22. VIII. 1929 r. Posiedzenie Komisji Porozumiewaw: 
czej przedstawicieli Orgn. Rolniczych oraz reprez 
zentantów Syndykatu Polskich Eksporterów Trzody 
Chlewnej i Bydła. 


Wybory radców, przez społeczne organizacje 
rolnicze, do rad Wielkopolskiej i Pomorskiej 
Izb Rolniczych. 

Zgodnie z zarządzeniem Ministra Rolnictwa, opar: 
tem na podstawie rozporządzenia Prezydenta Rzeczy: 
pospolitej z dn. 22 marca 1928 r. o izbach rolniczych 
oraz statutów Wielkopolskiej i Pomorskiej Izb Rolni- 
czych, następujące społeczne organizacje rolnicze zo: 
stały powołane do wyboru radców poszczególnych izb. 

Do Rady Wielkopolskiej Izby Rolniczej: 

1. Wielkopolskie Towarzystwo Kółek Rolniczych wy: 
biera Il-tu radców. 

2. Związek Spółdzielni Zarobkowych i Gospodarczych 
wybiera 4:ch radców. 

3. Wielkopolskie Towarzystwo Hodowców bydła ni: 

zinnego czarno:białego — l-go radcę. 

4. Związek Hodowców konia szlachetnego w Wielko: 
polsce — l-go radcę. 

5. Towarzystwo „Kółek Włościanek* — 1:go radkę. 

6. Wielkopolski Związek Zawodowy Hodowców i Wy: 
twórców nasion i ziemniaków siewnych — 1-go radcę. 

7. Wielkopolski Związek Towarzystw Ogrodniczych — 
l-go radcę. 


8. Związek Stowarzyszeń Plantatorów buraków cukro= 
wych Wielkopolski i Pomorza — lego radcę. 

9. Wielkopolskie Zrzeszenie Właścicieli Lasów — l=go 
radcę. 

Ogółem więc społeczne organizacje rolnicze wybie: 
rają 22:ch, sejmiki zaś powiatowe — 48żmiu radców 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej w Poznaniu. 

Do Rady Pomorskiej Izby Rolniczej: 

1. Pomorskie Towarzystwo Rolnicze wybiera ll-tu 
radców. 

2. Związek Spółdzielni Zarobkowych i Gospodarczych 
wybiera 2:ch radców. 

3. Związek Rewizyjny Spółdzielni Rolniczych w Toru» 

niu — 2:ch radców. 

4. Pomorskie Towarzystwo Hodowców bydła nizinne: 
go czammo:białego — lego radcę. 

5. Pomorski Związek Hodowców konia szłachetnego 
półkrwi — lego radcę. 

6. Pomorskie Stowarzyszenie Hodowców konia zimno; 
krwistego — lego radcę. 

7. Pomorski Związek Hodowców owiec — l:go radoę. 

8. Wielkopolskie i Pomorskie Towarzystwo Rybackie 
1zgo radcę. 

9. Pomorski Związek Ogrodników Produkujących — 
l-go radcę. 

10. Pomorski Związek Kółek Kontroli Obór — 1 radcę. 

Ogółem więc społeczne organizacje rolnicze wybie: 
rają 22:ch, sejmiki zaś powiatowe —— 33:ch radców Pos 
morskiej Izby Rolniczej w Toruniu. 

Wybory radców zarówno do Rady Wielkopolskiej 
jak i Pomorskiej Izby przez wyżej wyszczególnione or: 
ganizacje zostaną ukończone jeszcze w ciągu miesiąca 
sierpnia b. r., poczem nastąpi uzupełnienie Rad Izb drogą 
nominacji radców przez Ministra Rolnictwa. 

Ukonstytuowanie rad oraz pozostałych organów 
Wielkopolskiej i Pomorskiej Izb Rolniczych, utworzo: 
nych już całkowicie na podstawie postanowień polskie: 
go prawa o izbach rolniczych, nastąpi zapewne w ciągu 
miesiąca września r. b. 
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Przegląd rynków 


Produkcja zbożowa i rynki zbożowe. 


Jak już zaznaczyliśmy w poprzedniem naszym prze: 
glądzie, początek sierpnia na międzynarodowych rynkach 
zbożowych zaznaczył się załamaniem tendencji zwyżko: 
wej. Ceny pszenicy na 'wszechświatowych rynkach, 
a szczególniej na rynkach amerykańskich, w pierwszym 
i drugim tygodniu sierpnia spadały. Zmiżka ta była na: 
wet dość znaczna. W połowie sierpnia nastąpiło zatrzy: 
manie się zniżki, a nawet ceny pszenicy zlekka zwyżko: 
wały. Na rynkach europejskich, dokonujących obroty 
zbożem importowanem, zniżkowa tendencja trwała 
w dalszym ciągu. Na rynkach europejskich wewnętrz 
nych, z których specjalnie nas może interesować giełda 
berlińska, zniżka cen pszenicy rozpoczęła się nieco 
później — dopiero w drugim tygodniu sierpnia. Ruch 
cen w opisywanym okresie szczegółowo przedstawia po: 
niższe zestawienie. 


Ceny pszenicy za q (= 100 kg.) w dolarach: 


Okres 


Chicago 
Hard Winter 2 
New York 
Hard Winter 2 
Liverpool 
Przeciętna 
Poznań 
Krajowa 


Przeciętna 1927/19281 |5,09|5,63| 5,77] — | 5,97] 6,05] 5.53 


13. VIII.—1r8. VIII. 28r. |4,14|4,77| 5,01| 4,88 | 5,49] 6,07| 5,23 
1929 T, 
22. VII—27. VII 5,22|5,74|5,70| 5,41 | 6,09] 5,72] 5,56 
29. VII— 3. VII 5,15|5,68| 5,89] 5.65 | 5.29) 5,58| 5,39 
5.VIII—ro.VIH  |4,795,19| 3,75] 5.26 | 5,10| 5,62) 5,48 
12.VJII—17.VIII 4,805,22| — | 5,24 | 6,87] 5,44| 5,32. 


Jak widzimy, poziom cen pszenicy na rynkach ame- 
rykańskich, aczkolwiek wyższy od poziomu z odpowied: 
niego okresu roku ubiegłego, jest jednak znacznie niż: 
szy od przeciętnej ceny tego zboża w roku gospodar: 
czym 1927/28. Znacznie mniejsza różnica uwidocznia się 
na gełdach europejskich, gdzie obecne ceny pszenicy 
utrzymują się prawie na poziomie przeciętnej za wymies 
niony rok. Opisywane obecnie i w poprzednich prze: 
glądach ruchy zwyżkowe i zniżkowe cen w czasie teraź: 
niejszym, częściowo tłumaczą się realnemi warunkami 
w stanie produkcji i zapasów zbożowych, głównie zaś są 
spowodowane spekulacją, szczególniej rozwiniętą na ryn- 
kach amerykańskich. Niewątpliwie ceny zboża w roku 
1928/29 były bardzo niskie, na skutek ozego w ostatnich 
czasach u rozmaitych rządów (powstało dążenie do «pod: 
niesienia tych cen na rynkach wewnętrznych zapomocą 
różnych sztucznych środków: ceł przywozowych i premij 
wywozowych. Zastosowanie tych środków wpływało 
spnzyjająco na podnoszenie się cen. Następnie przyszły 
wiadomości o pogorszeniu urodzajów w Stanach Zjedno: 
czonych A. P. oraz o nieurodzaju w Kanadzie. Urodzaj 
kanadyjski w roku bieżącym stanowi mianowicie zaled; 
wie połowę urodzaju roku 1928. Urodzaj w Stanach 
Zjednoczonych jest znacznie niższy od urodzaju roku 
1928, jednak nie różni się wybitnie od przeciętnej dla 


ostatniego pięciolecia. Oba te kraje w bieżącym roku 
gospodarczym dały urodzaj pszenicy mniejszy o ł05 mil. 
kwintali. Z drugiej strony jednak pozostały jeszcze du: 
że 'remanenty z ubiegłego roku gospodarczego, infor: 
macje zaś nadchodzące z krajów europejskich i z kra: 
jów południowej półkuli, wykazują, że tegoroczne zbio: 
ry nie będą tak złe, jak się zdawało. Z pośród krajów 
europejskich Niemcy i kraje bałkańskie będą miały 
zbiory zbliżone do przeciętnych. We Włoszech zbiór 
jest tak obfity, jakiego jeszcze nie bywało w okresie 
powojennym; równie dobrze zapowiada się zbiór we 
Francji i w Polsce. W każdym bądź razie nie będzie 
mowy o braku zboża i bardzo wątpliwe są powody real- 
ne do stałych tendencyj zwyżkowych. 

Co się tyczy żyta, to, jak już wspominaliśmy, zniże 
ka zaczęła się znacznie wcześniej i obecny poziom cen 
jest znacznie niższy, niż przeciętny w roku 1927/28 na: 
wet dla rynku berlińskiego. Podana niżej tabelka ilu: 
struje ten ruch cen. 


Ceny żyta za q (= 100 kg.) w dolarach: 


~x A a 
f=] Ta ba z EJ dd 
bo o e] g “s 
E E EERS H E 
z £ Tjo 
5) |H3 CAE 
z z B 
Przeciętna 1927/28 r. | 4.44| 4,97 | — | 5,86 |4,91|4,75 
13. VIII-—18. VIII 28r.| — | 4,46 | 4,74 | 5,31 |4;49]3,93 
1929 r. 
22. VII —27. VII — | 4,83 | 4,57 | 4,60 |2,96|2,79 
29. VII— 3. VIII 4,51| 4,86 | 4,51 | 4,77 |2,94|2,99 
5.VIII—ro. VII 4,36) 4,81 4,37 | 4,69 |3,19]3,11 
12, VIH—17.VHI 4,13) 4,66 | 4,37 | 4,56 |3,06)3,07 


Tegoroczny urodzaj żyta w szeregu krajów będzie 
lepszy od średniego, to też przy ograniczonym rynku 
żyta prędzej można w tym wypadku oczekiwać tenden- 
cji zniżkowej. Jak już nieraz wspominaliśmy, Ameryka 
Północna nie odgrywa tak decydującej roli na rynku ży: 
ta, jak to ma miejsce w stosunku do pszenicy. Nieraz 
już zwracaliśmy uwagę, że ceny żyta kształtują się czę 
stokroć według notowań berlińskich. Fakt ten pozwala 
nam stwierdzić, że i w najbliższej przyszłości ceny żyta 
będą się rozwijać na podstawie kształtowania się zaryso: 
wanego w krajach europejskich i to tylko tych, które 
produkują żyto. Samo przez się ogólny zwyżkowy lub 
zniżkowy ruch cen pszenicy musi też wpływać na kształ: 
towanie się cen żyta. 

Jeżeli chodzi o polski rynek zbożowy, to zarówno 
ceny pszenicy jak i ceny żyta wykazywały całkiem niez 
prawidłowe wahania, przytem w efekcie w ciągu sierp: 
nia ceny pszenicy obniżyły się na polskim rynku zbożo: 
wym, zarówno na giełdach warszawskiej jak į poznań: 
skiej. 

Ceny żyta z wyjątkiem pewnych zakłóceń szły 
w kierunku zwyżkowym. 
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Ceny pszenicy i żyta za q (— 100 kg.) m złotych: 


Pszennica Żyto 
Krajowa Krajowe 
Okres S p z 
K Ñ E 
Ę 5 a 
EJ B 


Przeciętna 1927—1928 r. 53,85 | 49 22] 43,70 | 42,28 

Ę VTIII.—18,VIII 1928 r. 54,00 | 46,50 | 40,00 | 35,00 
929 r. 

22. VII — 27. VII 50,88 | 49,50 | 26,38 | 24,83 

29. VII — 3, VIH 49,69 | 48,00 | 26,07 | 26,56 

5. VIII — 10. VIII 50,00 | 48,75 | 28,38 | 27,69 

12. VIII — 17. VIII 43 38| 47 32 | 27.25 | 27,35 


Z powyższego zestawienia widzimy, jak niski jest 
poziom cen żyta, w iliczbach bezwzględnych i w liczbach 
względnych w stosunku do poziomu cen w tym samym 
okresie roku ubiegłego i przeciętnie za 1927/28 rok gos= 
podarczy. 

Co się tyczy jęczmienia i owsa, to należy zauważyć, 
że jęczmień na niewielu giełdach ma większe znaczenie 
sprzedażne. Ruch cen jęczmienia w okresie sprawozdaw* 
czym szedł mniej więcej za ruchem cen zasadniczych 
dwóch zbóż. Jednakże obecny poziom cen jęczmienia 
znacznie jest niższy od poziomu cen w roku ubiegłym, 
oraz w r. gosp. 1927/28. Ruch cen owsa był wybitnie 
zniżkowy poczynając od pierwszego tygodnia sierpnia, 
szozególnie na giełdzie w Chicago. Na giełdzie berliń: 
skiej zniżka cen owsa była powolna ale trwa niezmiennie 
od końca lipca b. r. Opisywany ruch cen charakteryzuje 
następujące zestawienie: 


Ceny za q (= 100 kg.) w dolarach: 


Jęczmień | Owies 

a >| a bzi 

Okres s |8|a|5/5/8/8 

W re N a W b N 

© a o po) mM a (e) 

| 5 Aa Q B au 

Przeciętna 1927/1928 r.|5,93 | 5,04 4,67 |4.11/5,45]4,67) 4,21 
13, VIII — 18. VIII 28 r.|6,02 | 4,65 |4,21 |4,10]5,48/5,03| 3,96 

1929 r. 

22. VII — 27. VII |4,38* | — |3,20* |3,38/4,42)3,17| 2,92 
29, VII — 3. VIII |4,35* | — |3,29*]3,56/4,41|3,01| 2,87 
5. VIII — 10. VIII |4 16* | 3,71 |3,34* |3,20i4,40|3,02| 2,89 
12. VIII — 17. VIII (5,31 | 3,35 |3,28* |3,08|4,30|2,98| 2,87 


Na rynkach zbożowych. polskich ceny jęczmienia 
wahały się dość nieprawidłowo, ceny zaś owsa spadają 
od pierwszego tygodnia sierpnia. Obecny poziom cen 


tych obu ziemiopłodów jest o wiele niższy od poziomu 
cen w tym samym okresie roku ubiegłego i od przecięt: 
nych cen w roku gospodarczym 1927/28. 


Ceny za q (= 100 kg.) w złotych: 


Jęczmień Owies 
s f] 

z z g 

Okres MIE Pac E 

n N 2 N 

S o a © 
Przeciętna 1927 — 1928 r. 44,86 [41,56 | 41,56| 37.47 
13. VIII—18, VIII 1928 r. 41,40 |37,50 | 44,75| 35.25 

1929 r. 

22. VII—27. VII —  |28,50* | 28,25 | 26,00 
29. VII— 3 VII — |29,25* | 26,75 | 25,56 
5.VIII—t0. VIII 33,00 |29,75* | 26,88 | 25,75 
12. VIII—17. VIII 29,81 |29,19* | 26,50 | 25,50 


Co się tyczy porównania cen panujących na rynkach 
polskich z cenami na giełdach inych krajów, musimy 
podkreślić, że tylko pszenica ma jeszcze w Polsce 
względnie odpowiedni poziom cen; co się tyczy żyta, to 
jest ono prawie o 1'/» dolara na kwintalu tańsze, niż 
żyto na giełdach szechświatowych, zarówno europejskich 
jak i NewzYorskiej. 

Dalszy rozwój w Polsce będzie zależał i od kon: 
junktur układających się na rynkach zagranicznych, i od 
urodzaju zbóż w Polsce, i od polityki gospodarczej 
rządu. 

Co się tyczy urodzaju, to dotychczas dokonane sza: 
cowania, mające charakter nieurzędowy lub półurzędo: 
wy, przewidują zbiory nawet wyższe, niż w roku ubie: 
głym, mianowicie: pszenicy 17'/3 miljonów q i żyta 
67tl: miljonów q, gdy zbiory w roku ubiegłym wyniosły 
pszenicy 16 miłjonów q i żyta 61 miljonów q. Należy 
jednak zaznaczyć, że szacowania te są prowizoryczne, 
dokonane na początku żniw, i mogą naturalnie ulec du: 
żej zmianie Swoją drogą jednak należy się spodziewać 
zbiorów powyżej średniego, co tembardziej zmusza rząd 
i czynniki miarodajne do szybkiego zorjentowania i po: 
wzięcia stanowczych decyzyj w dziedzinie polityki zbo: 
żowej. Niewątpliwie bowiem będziemy posiadali nad: 
wyżki eksportowe przynajmniej żyta i jęczmienia, które 
należy koniecznie ulokować na rynkach zagranicznych. 

O ile eksport jęczmienia nie natrafia na zbyt wiel- 
kie trudności, o tyle z żytem sprawa jest bardziej skom= 
plikowana i doprowadzenie do skutku zamierzeń eks- 
portowych niewątpliwie będzie wymagało pomocy ze 
strony Państwa. Edward Szturm de Sztrem. 


Eksport i rynki zbytu trzody chlewnej w miesiącu lipcu. 


W ciągu m. lipca (od 30. VI. do 3. VII.) wywie: 
ziono do Wiednia 55.250 szt., z czego w stanie żywym 
49.524, w stanie bitym 5.726 szt. Panujące w lipcu ciepła 
zmniejszyły ilość wywozu towaru bitego jako zbyt ryzy: 
kowny. Do Pragi (od 1. VII. do 4. VIII.) wywieziono 
58.371 sztuk. Łączny więc eksport wyniósł 113.621 szt. 
Jeżeli weźmiemy cyfry z lat ubiegłych to przekonamy 
się, że wywóz w miesiącu lipcu roku 1928 wynosił 
114.666 szt., z czego do Austrji 68.418, do Czechosło: 
wacji 46.030, do Niemiec 218 szt. W roku zaś 1927, 
w tym samym miesiącu wysłano 71.506 sztuk, z czego do 


*) Przemiałowy. 


Austrji 31.068, do Czechosłowacji 40.403 i 75 szt. do 
Niemiec. Do tych sum należy jeszcze doliczyć wywóz 
w stanie bitym, który wynosił w lipcu 1928 r. do Austrji 
1.835 q, a w lipcu 1927 r. 6.330 q do Austrji i 1.021 q do 
Czechosłowacji. W stosunku zatem do lat ubiegłych 
uwidacznia się silny wzrost wywozu w stosunku do 
roku 1927 i nieznaczny spadek w stosunku do roku 
1928. W miesiącu czerwcu r. b. wywieziono łącznie da 
obu krajów 91.181 szt., pomimo dużej różnicy w liczbach 
ilość sztuk wywiezionych w obu miesiącach jest prawie 
zupełnie równa. Pozorna ta różnica jest rezultatem 4-ro 
tygodniowego miesiąca czerwca i 5:tygodniowego — 
lipca. 
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Wywóz i ceny otrzymane w poszczególnych tygod= 
niach przedstawiały się następująco: 


Wiedeń Spęd Ceny 
od 30. 6. — 6.7 10,365 sztuk | szyl. 2.30—2.75/2.80 
od 7. 7. — 13. 7 11,459 bs a 2,20—2.60 
od 14. 7. — 20, 7. 12.131 ar s 2.30—2.60 
od 21. 7. — 27. 7 10.903 z „ 2.20—2.70/2.75 
od 28. 7. — 3.8 10.392 ss 3 2,30—2.70/2.80 


7 — 7.7 13.181 sztuk Kc. 10.30 — 12,10 
od 8. 7. — 14. 7 ERLE T Kc. 10.40 — 12, — 
od 15. 7. — 21. 7 10,869 z Kc. 10.— — 11.60 
od 22. 7. — 28. 7 11.880  ,, Kc. 10.50 — 12.10 
od 29 7, — 4.8 11058  , Ke. 10.20 — 12.10 


Z poniżej podanych rynków krajowych należy 
zwrócić specjalną uwagę na notowania poznańskie, jako 
że są notowiane różne gatunki towaru, przyczem sztuki 
w granicach wagi 80—120 kg. są towarem zarówno uży: 
wanym przez bekoniarnie jak i stanowiącym przeważa: 
jące gros naszego wywozu. 

Dodać należy, że notowania te wywierają wpływ des 
cydujący na ceny na obszarze całego b. zaboru pruskie< 
go. Targowisko w Mysłowicach notuje również trzodę 
według gatunków, jednakże jest to rynek ściśle konsum: 
cyjny. Takiemiż są również Kraków, Lwów i Warszawa. 


Ruch cen krajowych w miesiącu lipcu: 


Warszawa 1 7. — 6. 7. 2.20 — 2.75 zal ka. życ pasi 
T 7 13% 7A225785 


" „ 


3.00 — 3.30 ,„, „ ,. 
14. 7. —20. 7. 2.20 — 2.85 ,, ,, 
21. 7. —27. 7. 3.00 — .. „m 
28. 7. — 3. 8. 2.10 — 2.80 ,,.. w 
Mysłowice 6. 7. od a) 2.75 b) 2.56 c) 3.31 d) 2.20 
do 2.92 2.74 2.55 2.30 
12. 7. od 2.70 2.45 2.25 2.00 
da 2'85 2.69 2.44 2.24 
19. 7. od 2.76 2.51 231 2.05 
do 2.90 2.75 2.50 2.30 
C44% LB Cen nie notowana 
Kraków 6. 7. 2.43 — 2.90 za 1 kg. Żywej wagi 
3.20 — 3.60 „, „. „ bitej i 
227. 2.75 — 2.82 ,., „„, żywej 
3.20 — 3.60 ze” EDILE] 
Lwów 29. 7.— 6. 7.2.80 — 3.20 za 1 kg. mięsa wieprz miejsc. 
2.65. — 2.85, s w» A " Pzywóż. 
6. 7.—13. 7.2.70 — 3.20 „œo , + miejsc. 
2.60 — 2.90 ,,., i przywóz. 
20. 7. 2.70 — 3.10 ,, ,, À miejsc. 
2.60 — 2,90 ,. .. przywóz. 
20. 7.—26. 7.2,70 — 3.00 „s o» p ” miejsc. 
LIS SO a a przywóz. 
26. 7.— 2, 8.2.70 — 3.10 ., , „ Es 35 miejsc. 
2.60 — 8.00 ,, ,, m „ przywóz. 


Kronika 


Poznań 2. 7. Spęd 2781 2.48 — 2.56 ponad 150 kg. żywej wagi 
2.38 — 2.44 od 120—150 ,, = „ 
2.30 — 2.36 ,, 100—120 ,, " 
2.20 — 2.26 , 80—100, 
.10 — 2.14 ponad 80 ž ,, n 
4 90 — 2.00 za maciory i późne SEEN 


9.37 2998 2.46 — 2.52 ponad 150 kg. żywej wagi 
2.36 — 244 od 120—150 ,. . „ 
2.28 — 2,32 ,, 100—120 ,, .. v 
2,16 — 2.22 ,, 80—100. = 
2.06 — 2.14 ponad 80 , ” „ 
1.90 — 2.00 za maciory i późne kastraty 
16. 7 2268 2.56 — 2.60 ponad 150 kg. żywej wagi 
2.52 — 2.56 od 120—150 ,, .„ 
2.42 — 2.48 , 100—120 , 
2.30 — 2.36 „, 80—100, ' 
2.00 — 2.10 ża maciory i późne TT 
23. 7. 26722.52 — 2.58 ponad 150 kg. żywej wagi 
2.48 — 2.52 od 120—150 ,, „ 
2.40 — 2.44 ,, 100—120 ,, ” » 
2.28 — 2.34 ,, €0—100 , a 
1.96 — 2.04 za maciory i Ee k siraly, 
30. 7 1999 2.70 — 2.72 ponad 150 kg. żywej wagi 
2.64 — 2.68 od 120—150 ,, 53 r 
2.52 — 2.58 ,. 100—129 , 
2.30 -- 2.40 ., 80—109, 


2.00 — 2.10 za maciory i more RETE 

Na rynkach lokalnych b. zaboru rosyjskiego ceny 
mocne o tendencji lekko zwyżkowej. 

Przeciętne ceny za 5 tygodni lipca wynosiły w Po: 
znaniu za 100 kg. żywej wagi sztuk pełnomięsnych wagi 
80—100 kg. — 223,00, 219,00, 233,00, 227,00 i 235,00 zł. 
przy przeciętnej za cały mesiąc 227,40 zł., przeciętne za 
czerwiec 1929 r. i za lipiec 1928 r. wynoszą 213,25 zł. 
i 196,40 zł. Przeciętna cena płacona w Wiedniu w ciągu 
pierwszych 4:ch tygodni lipca r. b. wynosiła 34,57 $ za 
100 kg. ż. w. W czerwcu r. b. 33,46 $, w lipcu 1928 
28,27 $. W tym samym czasie w Pradze Czeskiej ceny 
przeciętne wynosiły 33,95, 33,20 i 26,99 $ za 100 kg. ż. w. 
Daje się więc zauważyć ogólna zwyżka cen w stosunku 
do miesięcy ubiegłych. 

Kontyngent wywozowy na miesiąc lipiec wynosił 
23.000 sztuk tygodniowo, był więc procentowo prawie 
całkowicie wykorzystanym, a jak dla Austrji nawet przee 
kroczonym o 7.750 sztuk. 

Od 5 do 26 lipca wywieziono do Anglji 14.405 ba: 
lotów wagi 1600 tonn i 1423 skrzyń szynek wagi 253 tonn. 
Bekon Polski na rynku angielskim notoano w szylingach 
za centnar angielski: 


dnia 6 VII — 98—108 
ELANI — 104—112 
„ 20. VIL  — 104—112 
BA LI — 96- 106 


TRI: 
*) Balot (jednostka transportowa) są to od 4 do 6 
bekonów (połówek) zapakowane w worku. 


Finanse 


Kronika finansowa. 


W okresie sprawozdawczym od 8. VIII. do dn. 
24. VIII. r. b. tendencja dla walut kształtowała się nie- 
jednolicie. Zapotrzebowanie było niewielkie, pokrywane 
przeważnie przez Bank Polski przy niewielkim udziale 
banków prywatnych. 


i kredyt. 


Notowano bez zmiany dolary po kursie 8,90, Belgję 
124,02—123,96; Budapeszt — 155, Holandję — 357,22— 
357,35; Kopenhagę — 237,43—237,40—237,43; Londyn — 
43,271/4—43,24*|>—43,24*|,; Oslo — 237,52; Paryż — 34,90. 
34,51*/a; Pragę — 26,39—26,38*/1—26,39"/,; Szwajcarję — 
171,52—171,69; Wiedeń — 125,62—125,57; Włochy — 
46,63*|1—46,67. 
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W obrotach międzybankowych notowano: Gdańsk — 
173,04—172,85; Berlin — 212,51—212,38; dolar — 8,88*/2, 
złoto 4,61—4,64; czerwoniec — 2,12—2,30; New York 
kabel — 892—891,97:/>. 

Na giełdzie papierów procentowych notowano bez 
zmian 8% listy zastawne i obligacje Banku Gospodar: 
stwa Krajowego oraz 8% listy zastawne Państw. Banku 
Rolnego po kursie 94% ich wartości nominalnej. Rów: 
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nież bez zmian notowano 7% listy zastawne i obligacje 
B. G. Kraj. oraz 7% listy zastawne Państw. Banku Role 
nego po kursie 83,25 za list 100 złotowy. 8% listów za: 
stawnych Tow. Kred. Ziem. nie notowano. 8% dolaro: 
we listy zastawne Poznańskiego Ziem. Kredytoego wy- 
kazały w omawianym okresie zwyżkę kursu z 93,5—95% 
ich wartości nominalnych. 


Podatki. 


Nowa rata podatku majątkowego. 

W celu osiągnięcia preliminowanych wpływów bud: 
żetowych, Ministerstwo Skarbu, uwzględniając jedno: 
cześnie konieczność wyrównania między poszczególnemi 
grupami ciężaru podatkowego, zarządziło dalszy częścio: 
wy pobór zaległości z tytułu podatku majątkowego 
w sposób następujący: 

a) dla płatników I grupy kontyngentowej od 5 stop: 
nia wzwyż skali podatkowej — wyznaczono nową ratę 
w wysokości 1% od wartości majątku, przyjętej prawo» 
mocnie za podstawę wymiaru podatku majątkowego; 

b) dla płatników II i III grup kontyngentowych od 
5 stopnia wzwyż skali podatkowej — wyznaczono nową 
ratę w wysokości 0,6% od wartości majątku, przyjętej 
prawomocnie za podstawę wymiaru podatku majątko= 
wego. 

Rata ta płatna będzie w terminie do dnia 10 grudnia 
1929 r. 

W wypadkach sprostowania wartości majątku na 
skutek odwołań, względnie w drodze nadzoru, należy za 
podstawę obliczenia owej raty przyjąć sprostowaną wars 
tość majątku. 

O wysokości płatnych kwot będą płatnicy zawiado: 
mieni pisemnie. 

W razie nieuiszczenia we wskazanym terminie wy: 


żej oznaczonej kwoty będzie ona ściągnięta przymusowo 
wraz z karami za zwłokę i kosztami egzekucyjnemi. 

Zawiadomienia będą doręczone płatnikom najdalej 
do dnia 1 listopada 1929 r. 

Płatnikom, którzy uiścili pewne sumy ponad płatny 
dotychczas podatek majątkowy, madwyżkę zaliczy się 
na pokrycie należności, przypadających do zapłaty. 

Powyższych płatników wezwą urzędy tylko do uisz: 
czenia różnicy, przypadającej jeszcze do zapłaty. 


Podatek przemysłowy. 

Ministerstwo Skarbu w porozumieniu z Ministers 
stwem Przemysłu i Handlu wydało okólnik L. D. V. 
6042/4, mocą którego został zawieszony pobór podatku 
przemysłowego od obrotu, przypadający od tranzakcyj 
eksportowych mięsem, dokonanych w czasie począwszy 
od 1 lipca r. b. 


Reforma podatkowa. 

W Ministerstwie Skarbu odbyła się konferencja 
z udziałem przedstawicieli zainteresowanych Mini- 
sterstw, na której omawiana była kwestja reformy na: 
szego systemu podatkowego, który jak wiadomo za» 
wiera szereg usterek. Przeprowadzenie jednak zasadnie 
czych zmian w tej dziedzinie, może nastąpić tylko w dro: 
dze ustawodawczej. 


Ustawodawstwo. 


Ubezpieczenie na wypadek choroby. 

Coraz ozęściej zachodzą wypadki, że kasy chorych 
bez uzasadnienia pociągają do ubezpieczenia pracowni: 
ków rolnych. 

Pracodawcy uznając żądanie kas chorych za nies 
słuszne muszą uciekać się do zakładania skarg na czyn: 
ności kas. Jak wskazuje praktyka szereg skarg jest wy: 
toczonych niezgodnie z postanowieniami ustawy o obo: 
wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby z dn. 
19. V. 1920 r. 

Ostatnia na skutek uznania przez Sąd Okręgowy 
w Siedlcach czynności kas chorych za bezprawne, kasa 
chorych założyła w trzech sprawach a mianowicie: 
ks. Radziw iła, hr. Łubieńskiego i Ostrowskiej, skargi 
apelacyjne, opierając się na tem, że powództwa są przed: 
wczesne i nieprawidłowo wytoczone. Sąd Apelacyjny 
w Warszawie cznał za słuszne formalne zarzuty kas cho: 
rych. uchylił wyroki Sądu Okręgowego, oddalając po: 
szczególne powództwa. 

Z motywów Sądu Apelacyjnego jak również brzmie: 
nia obewiązujących pizepisów wynika, że pracodawca 
otrzymawszy nakaz płatniczy kasy chorych winien nie» 
zwłocznie zwrócić się do kasy o nadesłanie orzeczenia 


skutkującego ohowiązek ubezpieczenia. Następnie w cią: 
gu 2 tygodni od dnia otrzymania, orzeczenie to winno 
być zaskarżone do właściwego sądu okręgowego w dro: 
dze powództwa o ustalenie stosunku prawnego, a więc 
uznanie, że pracownicy nie ulegają obowiązkowi ubez: 
pieczenia i t. d. 

W sprawach przegranych z powodu przedwcześnie 
powództwa jest wskazane wytoczenie nowych skarg, nie 
zaś zakładanie skarg kasacyjnych d oSądu Najwyższego. 


Przegląd ustaw i rozporządzeń. 


Organizację urzędów skarbowych na terenie woj. 
pomorskiego zmienia rozp. Min. Sk. z dn. 15. VII. 1929 r. 
(D. U. R. P. Nr. 57, poz. 451). 

Cło ulgowe na jabłka ustanawia rozp. Min.: Sk., 
Prz. i H., oraz Roln. z dn. 31. VII. 1929 r. (D. U. R. P. 
Nz. 57, poz. 452). 

Układ między Polska a Włochami dotyezący uregu: 
lowania długu zaciągniętego przez przez Polskę ogło: 
szono w D. U. R. P. Nr. 58, poz. 454), 

Tryb wydawania pozwoleń na budowę normuje rozs 
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porządzenie Min. Robót Publ. z dn. 2. VII. 1929 r. (D. 
U. R. P. Nr. 58, poz. 456). 
Wzór listu pochwalnego nadawanego na wystawach 


gospodatczych ustala rozp. Min. Prz, i H.z dn. 31. VH. 
1929 r. (D. U. R. P. Nr. 58, poz 458). 


Polityka handlowa. 


Narada w Min. Spraw Wewn. w sprawie znie- 
sienia ograniczeń przemiałowych. 

Dnia 24 b. m. odbędzie się w Wydziale Aprowiza: 
cyjnym Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, konferen: 
cja w sprawie normalizacji przemiału żyta. Na konfe- 
rencję tę zaproszona została Wspólna Reprezentacja 
Związków Przemysłu Młynarskiego, która stosownie do 
polecenia Ministerstwa wezwała do udziału delegatów 
wszystkich terytorjalnych organizacyj młynarskich. 

W związku z powyższem odbędzie się zebranie de: 
legatów Wspólnej Reprezentacji Związków Młynarskich, 
celem ustałenia stanowiska młynarstwa w powyższej 
sprawie, a w szczególności dla znalezienia porozumienia 
w myśl intencji czynników rządowych, aby mimo znie- 
sienia ograniczeń pnzemiałowych, młynarstwo lojalnie 
i dobrowolnie uskuteczniało przemiał bez ograniczeń 
gatunku, ale z wyzyskaniem przemiału do 70%. 

Postulat ten znajdzie niezawodnie zrozumienie 
w sferach młynarskich, które już oddawna zapewniały 
czynniki rządowe, iż we własnym interesie młynarstwo 
wykorzystuje przemiał do możliwie najwyższych granic, 


Handel zagraniczny między Polską a Wielką 
Brytanją za pierwsze półrocze 1929 roku. 
Dane statystyczne o handlu zagranicznym Wielkiej 
Brytanji uwzględniają w stosunku do Polski jedynie 
obrót artykułów wywierających wpływ na rynek. To: 
wary nie posiadające tego charakteru nie są wykazane 


co jest tem łatwiejsze, im większa jest możność swo» 
bodnego przemiału i tem samem przerzucenie kalkulacji 
ceny na gatunki wyższe z korzyścią dla ceny gatunków 
niższych, konsumowanych przez masy. Taka swoboda 
przemiału zapewnia też wzmożenie obrotów w młynar: 
stwie i tem samem większe wyzyskanie żyta krajowego. 


ZAGRANICZNA 


FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH 


wprowadzonych w Polsce od 
kilkudziesięciu lat poszukuje po- 


siadających odpowiednłe kapitały 


PRZEDSTAWICIELI 


prowincjonalnych w celu sprzedaży 
MŁOCARNIi LOROMOBIL 


Oferty pod „Zagranica“ do administracji pisma. 


w obrocie z Polską, a figurują w rybryce „pozostałe 
kraje“, pomimo że obrót temi artykułami jest dość znacz: 
np np. bekony, masło. 

Eksport ważniejszych artykułów z Polski za pierw: 
sze półrocze 1927, 1928 i 1929 kształtował się następu: 
jąco: 


Jaja w skorupach duże setki « « « : à 
Cukier nierafinewany cwts.« » èe « « e e «+ « 


Cukier rafinowany cwts. «+ «+ « : e : » e a 
Drzewo tarte twarde stóp kub + « : : e e : è 
Drzewo tarte miękkie — ładunków + œ : : e à 


Ilość Wartość w L. 

styczeń — czerwiec styczeń — czerwiec 

1927 | 1928 | 1929 1927 1928 1929 
2.305 898 .507.377 921.369 |1.001.756 | 700.538 | 439.703 
3.979 10.976 | 759.521 2,622 6.285 | 443.714 

69.777 | 62.717 = 65.367 | 49.431 = 
589867 | 745.544 | 582'431 | 103269 | 133440 | 106.688 
439.927 | 190.574 63.108 |1.860.042 | 794.460 | 269.094 
Razem: » * > |3.409.428 |2.517 188 |2.326.429 |3.033.056 1.684.154 |1.259.199 


Duży spadek eksportu jaj do Anglji tłumaczy się 
częściowem ogólnym zmniejszeniem importu tego arty: 
kułu (15,4%) poza fatalnym stanem komunikacji za» 
równo morskiej jak lądowej w miesiącach zimowych 
przyczem w lutym i marcu nasz eksport jaj do Angłji 
przekroczył 5% eksportu w tych miesiącach roku ubie: 
głego. 

Import cukru rafinowanego ustał zupełnie, nierafi- 
nowaneżo wzmógł się bardzo poważnie . Jest to rezul- 
tat angielskiej polityki celnej popierającej silnie krajowy 
p EE 


przemysł cukrowniczy, który dla braku dostatecznej 
ilości buraka ma miejscu przerabia półprodukt impor- 
towany. 

Import drzewa twardego ubył ogólnej zniżce o ca. 
10%, co niewątpliwie odbiło się na wysokości rocznego 
eksportu drzewnego, jednakże główną przyczynę zmniej: 
szenia zarówno w tym wypadku jak i w stosunku da 
drzewa miękkiego należy upatrywać w utrudnionej ko: 
munikacji. Eksport najważniejszych artykułów angiel- 
skich do Polski wyraża się cyfrowo następująco: 


Średzki M agliia kate talu àl 


Przędza bawełniana — lbs. •» e + e > e è a n 


Jak wynika z powyższego wywóz śledzi wykazał 
znaczną zwyżkę w stosunku do lat ubiegłych, zwłaszoza 


Iloś ć Wartość w Ł. 
1927 | 1928 | 1929 1929 | 1959 | 1922 
255631 | 275.790 | 388.828 | 190.365 | 207.294 | 255.792 
I,817.300 |1.296.600 |1.249.100 | 223.555 | 236.460 | 262,466 


w porównaniu z 1928 rokiem nastąpił gwałtowny skok 
o 113.038 cwts. Zmniejszenie dowozu przędzy bawełl: 
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nianej pozostaje w ścisłym związku ze stagnacją w pol: 
skim przemyśle włókienniczym. 


Handel zagraniczny polsko-francuski 
w okresie 5 miesięcy 1929 roku. 

Eksport polski do Francji za okres styczeń-maj 
w roku bieżącym zwiększył się w stosunku do tego sa: 
mego okresu w roku 1928 (+ 34.224 tys. fr.), lecz zmniej: 
szył się w stosunku do roku 1927 (— 30.403 tys. fr.). 

Polska eksportowała do Francji (według statystyki 
francuskiej) towarów wartości w tys. franków fr.: 


A z Rok 
RIRS ERN ARE 1929 | 1928 | 1927 


Styczeń 3 2 « 27.212 8.180 25.901 
MILYNAAŻTA w ui 2 22,113 12.941 36.666 
Marzec ==. moskwa ro 9.988 23.458 22.257 
Kwiecień . . . . 21.329 15.828 29.452 
Maa Ea M. Ro0Y. 23.748 11.659 22,517 

Razem | 106,390 | 72.166 | 176.793 


Import do Polski z Francji w tym samym okresie 
przedstawiał się jak następuje (w tys. frank. francu- 
skich): PANEK 

Rok 
1929 | 1928 | 1927 


Miesiąc 


Styczeń dA! Rao waze 36.507 33 041 47,111 
EUA F OE 40.576 40.798 62.263 
Marze 0.0. 0.08, A 40.939 57.248 34.530 
Kwiecień ....... 50.394 
Mapa ALe P 26.904 


Razem | 195.320 


211,605 


240.895 
Jak widzimy z powyższej tabeli import z Francji 
do Polski był w roku bieżącym znacznie niższy od im: 
portu z lat poprzednich. 
Według statystyki polskiej nasz eksport do Francji 
przedstawiał się (styczeń-maj) w 1929 i 1928 roku nas 
stępująco: 


Rok 

iż r 1929 | 1928 
Stc m MS . - - - - 4.457 3.507 
Ruty” Fr -SAER 3.668 4.461 
Marzec Eo = 2.217 3.813 
Kwieciefim=—% 00% 4.039 2.794 
Mame a a f 5.138 3.369 
Razem | 19.510 | 17.944 


Analogicznie import z Francji do Polski kształtował 
się następująco: (w tys. zł. pol.): 


7 Rok 
M ENA 1929 | 1928 
Styczeń . . 21 902 20,848 
Luty . 18.539 22,852 
Marzec. . . 15,094 33.778 
Kwiecien eire odl 2 19.664 20.277 
Maji. l anii 15.521 21.903 
Razem | 92.338 | 119 658 


Po przeliczeniu na franki naszego eksportu i impor: 
iu w 1929 r. (według statystyki polskiej) liczby te przed: 
stawiają s.ę następująco: 

Eksport do Francji 19.510 tys. zł. (1 zł. — 2 f. 86 ct.) 
= 55.798 tys. f. f.; Import z Francji 92.338 tys. zł. (1 zł. 
= 2 f. 86 ct. — 264.086 tys. f. f.; gdy tymczasem ana: 
logiczne liczby według statystyki francuskiej przedsta: 
wiają się: Eksport — 106.390 tys. fr.; Import — 195.320 
tys. fr.; co stanowi jaskrawą niezgodność w notowaniach 
statystycznych. Fakt, że statystyka polska wykazuje 
eksport do Francji niższy niż statystyka francuska, do: 
wodzi, że eksport ten obejmuje prócz towarów wy'wo: 
żonych bezpośrednio również wyroby polskie reekspor: 
towane przez obce pośrednictwo. Natomiast notowany 
przez naszą statystykę większy import z Francji do 
Polski, niż to stwierdza statystyka francuska, nasuwa 
obawy, że przyczyn tego należy szukąć między innemi 
w błędnem wypełnianiu deklaracyj statystycznych. 

BF IE, 


Komunikacja i transport. 


W sprawie transportu żywych zwierząt. 

Wobec narzekań polskich eksporterów bydła i trzo: 
dy na opóźnianie się posyłek tych zwierząt, wywożonych 
zagranicę, skutkiem niedogodnych połączeń kolejowych 
na stacjach węzłowych, należy stwierdzić, że naogół 
transport zwierząt żywych w Polsce jest stosunkowo 
szybki, o ile nadawcy stosują się ściśle do ułożonych 
przez zarząd kolejowy rozkładów jazdy. À 

Byłoby wskazanem, aby eksporterzy inførmowali 
się stale na stacjach nadawczych o czasie, kiedy zwie- 
rzęta muszą być najpóźniej załadowane i wysyłane, aby 
na stacjach węzłowych trafiły do specjalnych pociągów 
pospieszno<towarowych, wyznaczonych dla przewozu 
żywych zwierząt, i aby się ściśle stosowali do udzielo= 
nych im wskazówek. 

Jednym z najczęstszych powodów zachorowania, 
względnie śmierci zwienząt w ciągu transportu jest brak 
powietrza w wagonie i zbyt wysoka temperatura. Temu 
niebezpieczeństwu może zapobiec jedynie odpowiednio 


urządzony specjalny wagon. Niestety eksporterzy czę: 
sto zamawiają wagony do przewozu żywych zwierząt 
zbyt późno, skutkiem czego stacje dysponujące 'wago: 
nami nie mogą dostarczyć wagonów z okiennicami, umo: 
żliwiającemi dostęp świeżego powietrza lub wagonów 
kratowych. 

Ciągle wreszcie jeszcze zdarzają się odosobnione 
wypadki nieotwierania drzwi 'wagonów do połowy, 
względnie w całości i zaopatrywania otworów w ten spo: 
sób powstałych zaporami względnie kratami 


Transport morski artykułów żywnościowych. 

Mimo istnienia i sprawnego funkcjonowania polskiej 
linji okrętowej utrzymywanej przez „Polsko:Brytyjskie 
Towarzystwo Okrętowe* w Gdyni a rozporządzającej 
odpowiednią ilością statków, wyposażonych w nowo: 
czesne urządzenia chłodnicze, zdarzają się niestety je: 
szcze ciągle wypadki korzystania przez polskich eks: 
porterów artykułów żywnościowych szybko psujących 
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się z usług obcych linij okrętowych. Takie faworyzowae 
nie obcych linij okrętowych nie ma podstaw praktycze 
nych, gdyż statki obcych towarzystw, załadowane najczę: 


Ściej w Libawie mają zazwyczaj już bardzo mało miej: 
sca dla dodatkowego załadowania polskiego towaru 
w Gdańsku, względnie w Gdyni. PAINE: 


Kronika zagraniczna 


Czechosłowacja. 


O pomoc dla przemysłu lnianego. 

Związek przemysłu lnianego t. zw. Lenosvaz wystąs 
pił do rządu i parlamentu z memorjałem żądającym 
pomocy dla tego przemysłu. Polegałaby ona na: 
utworzeniu funduszu 10—15 mil. Kc. na centralizację 
przemysłu, obniżeniu podatku, zwłaszcza obrotowego, 
nowelizację ustaw socjalnych, obniżenie o 50% taryf 
oraz na utrudnieniu przywozu surowców konkurencyj: 
nych (bawełna, jedwab sztuczny i t. d.). 


samm W moz” 
= NADE 


Estonja. 


Traktat handlowy z Niemcami. 


W dniu 9 lipca r. b. odbyła się w Berlinie wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych traktatu handlowego 
estońsko« niemieckiego. Traktat ten wejdzie w życie 
w dniu 29 lipca r. b. Na mocy traktatu Niemcy uzy: 
skały szereg ulg w dziedzinie wwozu artykułów prze: 
mysłowych, wzamian za co Estonja korzystać będzie ze 
zniżki celnej przy wwozie do Niemiec niektórych ar: 
tykułów rolnych. W szczególności Estonja zaimnteresowa: 
na była stawką celną na masło, dotychczas od masła 
estońskiego przy wwozie do Niemiec opłacana była 
stawka w wysokości Rmk. 30 od 100 kg. gdy stawka 
komwencyjna na masło wynosiła Rmk. 27,5 od 100 kg. 
W dodatku, podniesienie stawki celnej przez Niemcy 
z dnia 1 sierpnia r. b. do Rmk. 50 od 100 kg. uniemożli: 
wiłoby zupełnie wwóz do Niemiec masła z Estonji. Uzy: 
skanie stawki konwencyjnej w tym zakresie nie jest dla 
Estonji bez znaczenia, jeśli zważymy, że Niemcy 
w pierwszej połowie r. b. odebrały 30,3% eksportowa: 
nego masła z Estonji. 


t 


Niemcy. 
Ubytek trzody chlewnej w Niemczech. 


Spis trzody chlewnej przeprowadzony w Niemczech 
dnia 1 czerwca 1929 r. pozwala zorjentować się o sta: 
nie hodowli świń i sytuacji na rynku w tym kraju. 

Stam liczebny trzody chlewnej w stosunku do roku 
1913 który przyjmiemy za 100% przedstawia się na: 
stępująco: 

Rok 1913 — 22.533.393 sztuk 109°% 


„ 1921 — 15.817.819 „ 70% 
„ 1922 — 14.678.285 „ 65%, 
„ 1923 — 16.894874 „ 75°% 
„ 1925 — 16.199.573 „ 72h 
„ 1926 — 19.423.552 „ 86%, 
„ 1927 — 22.899.091 „1020, 
„ 1928 — 20.072,274 „ 890, 
„ 1929 — 16.800.000 „ 75%, 


W roku 1924 wykazano urzędownie 2.450.000 gos: 
podarstw hodujących trzodę, w roku bieżącym tylko 
2.080.000, to jest o przeszło 13% mniej. 

Jeżeli wziąć pod uwagę poważny spadek cen paszy, 
wzrost zapotrzebowania wewnętrznego w wieprzowinę 
i wydatne podniesienie cen trzody, to zjawisko ze sta. 
nowiska ekonomicznego trudno jest wytłumaczyć. 

Jak dalece wzrosły ceny w roku bieżącym, okazuje 
nam poniżej zestawienie danych z targu w Monachjum: 


Płacono za świnie 


za 100 kg 


1929 r. Dnia: 
żywca wieprzowiny 

30 stycznia 154 RM. 252 RM. 
27 lutego 160 ,, PRE tr 
24 kwietnia 164 ,, 260 ,, 
29 maja 168, 266 ,, 
26 czerwca 1702m 270 

3 lipca ioma 274%; 
17 lipca CO y 280 ,, 
24 lipca 184 p 202%, 


Nie ulega wątpliwości ze należy spodziewać się dale 
szej zwyżki ceny za wieprzowinę, gdyż cena żywca na 
wielu targach niemieckich dochodzi do wysokości 2 
Rmk. za 1 kg. 

Przeważa opinja, że przyczyny zmniejszenia hodo- 
wli należy upatrywać w :zniechęceniu rolników niemiec: 
kich, którzy ponieśli poważne straty na hodowli trzody 
w r. 1928. Dalszą przyczyną będzie wysoka cena ma: 
terjału hodowlanego, która to cena uniemożliwiła dro: 
bnym rolnikom nabywanie prosiąt. 

Następstwem takiego stanu rzeczy musi być wzmo= 
żony dowóz trzody z zagranicy. Potwierdzają to 
w zupełności dane 5 miesięcy moku bieżącego. Gdy 
w roku 1928 przywóz wynosił 70.257 sztuk a wywóz 
77.078, czyli ten ostatni przewyższał import o 6.821 sztuk, 
to od 1 stycznia do 31 maja 1929 przywóz wynosił 38.138 
sztuk, natomiast wywóz tylko 8.300, czyli nadwyżka im: 
portu wyniosła 29.838 sztuk. 

Sytuacja wyżej przedstawiona wywołała żywą dys- 
kusję dziennikarską. Nie brak też głosów domagających 
się zmiany stanowiska Rządu w sprawie dowozu trzody 
z Polski, 


Stany Zjednoczone. 


Rozwój przemysłu samochodowego w Sta: 
nach Zjednoczonych. 

Od roku 1925 przemysł samochodowy Stanów Zje: 
dnoczonych począł rozwijać swoją produkcję z tak 
gwałtowną szybkością, że w ciągu ostatnich czterech lat 
produkcja roczna niektórych marek samochodowych pod: 
niosła się kilkakrotnie w porównaniu z rokiem 1925. 
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Świadczy to, że na rynku amerykańskm utrzymu: 
je się wciąż świetna konjunktura dla sprzedaży samo» 
chodów. Jedną z przyczyn ciągłego wzrostu pojemności 
tego rynku jest stałe i nieprzerwane zwiększanie się siły 
nabywczej ludności, uwarunkowane podnoszeniem się 
skali zarobków i ogólnego dobrobytu społecznego. 

Jednym z przykładów tego zadziwiającego świat ca: 
ły rozwoju amerykańskiego przemysłu samochodowego 
jest produkcja wozów marki Cadillac. Od roku 1915 do 
1925 roczna ilość wyprodukowanych Cadillac'ów nie 
przekraczała 20.000 wozów. Od roku 1925 zaznacza się 
silne zwiększenie produkcji, przyczem rok 1928 ustana: 
wia imponujący rekord dla wozów tej klasy, co Cadillac, 
gdyż produkcja osiąga w tym okresie prawie 50.000 wo- 
zów. Mimo to wzrastający popyt na wozy wysokiej 
klasy nie zostaje całkowicie pokryty i zmusza General 
Motors do zorganizowania na początku 1926 roku nowej 
fabryki luksusowych wozów, która wy:puszcza na rynek 
nietylko wozy marki Cadillac, ale jeszcze nowy typ sa» 
mochodu marki La Salle, zwany młodszym bratem Ca: 
dillac'a ze zględu na to, że wóz ten produkowany jest 
przez tych samych nżynierów i robotników, co i słynne 
wozy Cadillac. 

Więcej niż 21 miljonów dolarów zostało inwestowa: 
ne od 1925 roku przez Towarzystwo Cadillac Motor Co. 
w celu powiększenia fabryk i dostosowania ich do noz 
woczesnych metod pracy. 

Ciągłe doskonalenie wyrobów kosztem tak olbrzy: 
mich nakładów, doprowadziło do zdumiewających rezul- 
tatów, gdyż samochód Cadillac typu 1929 r jest tań: 
szym o 1.500 dolarów od tego samego samochodu z 1921 
roku, mimo, że nowoczesny Cadillac jest wozem pod 
każdym względem lepszym i silniejszym. Ostatni zaś 
model wozu marki La Salle jest również bezsprzecz: 
nie większym i potężniejszym samochodem niż Cadillac 
z 1925 r., a cena jego wynosi ściśle połowę tego, co kosz: 
tował w 1921 roku samochód marki Cadillac. 

W tem właśnie leży cały sekret imponującego roz: 
woju przemysłu samochodowego w Stanach Zjednoczo: 
nych. Tylko drogą ciągłego doskonalenia samochodu 
przy jednoczesnem zniżaniu ceny mógł przemysł amery- 
kański osiągnąć taki rezultat, że na każdych czterech 
mieszkańców przypada w Stanach Zjednoczonych jeden 
samochód. 

Zasady, na których opiera swą politykę cały prze: 
mysł automobilowy Stanów Zjednoczonych, są zasada: 
mi proklamowanemi przez naukową organizację pracy. 
Z jednej strony obserwujemy 'dążenie do zmniejszenia 
kosztów produkcji przez usprawnienie pracy robotników 
i zaopatrzenie fabryk w nowoczesne maszyny i narzęs 
dzia, z drugiej zaś — zwiększenie siły nabywczej 
najszerszych mas ludności przez stałe podnoszenie płacy 
wszystkich kategoryj pracowników. Nie więc dziwnego, 
że samochód w Stanach Zjednoczonych przestał być das 
wno przedmiotem zbytku, stając się niezbędnym dla 
każdego, któremu zależy na zwiększeniu wydajności 
swej codziennej pracy. 


Z. S. S. R. 


Popieranie eksportu z Białorusi Sowieckiej. 

Podług 5-letniego planu rozwoju gospodarki Z. S. 
R. R., Białoruś ma w okresie 5-lecia od 1928/29 do 
1932:33 zwiększyć swój eksport o 231% w stosunku do 
ubiegłego roku gospodarczego. Plan ten uważany jest 
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ogólnie za bardzo śmiały i mający stosunkowo niewieł» 
kie perspektywy realizacji, niemniej jednak jest on teraz 
wprowadzany w życie ze stosunkowo dużą energją. 
Specjalny nacisk kładzie się na podwyższenie eksportu 
produktów rolnych, bydła, nierogacizny i drobiu, skór, 
futer i szczeciny ryb, dzewa i wyrobów drzewnych oraz 
t. zw. artykułów «drugorzędnych. 

Produkcja ziemniaków na terenie Białorusi wyniosła 
ostatnio 4.159.100 t. Bardzo znaczne ich ilości wyrwie: 
ziono do innych części Z. S. R. R., głównie do Leningrae 
du i Moskwy; poważne również ilości uległy zniszczeniu 
wskutek mrozów, w wyniku czego! w r. ub. Białoruś od- 
czuwała brak ziemniaków do sadzenia W ślad za tem 
eksport ziemniaków, dokonywany przez 3 organizacje 
korporacyjne, przybrał rozmiary stosunkowo nieznaczne. 

Krochma! spotyka się z poważnym popytem 
w Niemczech, Czechosłowacji i na Łotwie, które to kra: 
je w jednym tylko Biełsieltreście zakupiły 150 wagonów 
krochmalu. W Tołoczynie, powiecie orszańskim w lu: 
tym r. b. puszczono w ruch wielką, nowocześnie urzą: 
dzoną fabrykę krochmalu, której zdolność 'przetwórcza 
stanowić ma 1 miljon pudów ziemniaków w sezonie; no: 
we fabryki krochmalu projektowane są w okręgu bo 
brujskim (Krasnaja Biereza i Homel). 

W dziedzinie eksportu produktów hodowlanych roze 
wija działalność specjalne przedsiębiorstwo, zawierające 
z rolnikami kontrakty na dostarczenie nierogacizny dla 
fabryk bekonów, przyczem udzielane są pożyczki w for: 
mie karmu intensywnego. Buduje się obecnie w Orszy 
fabrykę bekonów, obliczoną głównie na eksport do Ans 
glji; w Mińsku również ma powstać fabryka bekonów 
i 3 fabryki wędlin. Poza tem w Mińsku wybudowano 
chłodnię, a w Orszy rozpoczęto w r. ub. budowę kombi: 
natu mięsnego (fabryka bekonów i kiełbas oraz fabry: 
ka konserw), projektowanego wedle najnowszej amery: 
kańskiej techniki. 

W dziedzinie eksportu jaj i drobiu organizują się 
3 instytucje, mające przeprowadzać skup i wysyłkę, oraz 
34 towanzystwa rejonowe dla hodowli drobiu; w r b. ekse 
port jaj ma wynieść 2 i pół miljona sztuk. Eksport skór 
i futer ucierpiał w r. b. wskutek zimy, a również eksport 
szczeciny przedstawia się ostatnio źle, odczuwa się bo: 
wiem brak towaru na rynku wewnętrznym. Eksport rye 
bny dotąd nie był rozwinięty, wskutek słabego popytu 
zagranicą, jednakowoż warunki naturalne mają być wy: 
korzystane, ku czemu zmnierzają farmy, hodujące obe- 
enie narybek głównie t. zw. karpi galicyjskich. 

W dziedzinie eksportu drzewa, który istatnio kształ. 
tował się niepomyślnie, zamierza się zmniejszyć wywóz 
surowca na korzyść drzewa tartego i wyrobów. Rów: 
nież w tym względzie projektowana jest budowa t. zw. 
kombinatów drzewnych, w skład których wchodzą: tar- 
tak, suszarnia, zakłady kołodziejskie, fabryka mebli gię: 
tych, kopyt szewekich etc., niekiedy również wozów 
i parkietów. Kombinaty takie budowane są obecnie 
w Bobrujsku i Homlu. 

Ostatnio daje się zaobserwować zainteresowanie 
drzewem białoruskiem na rynku niemieckim, który do: 
konał szeregu poważnych tranzakcyj. 

Pierwsze półrocze wykonywania 5-letniego planu 
gospodarczego dało wyniki negatywne, gdyż według 
źródeł sowieckich plan wykonano tylko w 75%, przy: 
czem wartość eksportu wynosiła rb. 7.700.000. 


(Przem. i Handel.) 
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Przegląd piśmiennictwa 


Piśmiennictwo krajowe. 


P. Stanisław Rościszewski omawia w Nr. 30 „Przez 
mysłu i Handlu" perspektywy rynku zbożowego. 


Autor stwierdza na wstępie, że rozwój rolnictwa 
zamorskiego i odbudowa rolnictwa europejskiego spo: 
wodowały, że stoimy wobec nadprodukcji, która objęła 
wszelkie gałęzie produkcji rolnej, w szczególności zaś 
zboża. ziemniaków, cukru i chmielu. Dają się zauważyć 
również symptomy zbliżającego się przesilenia w zakre: 
sie hodowli. 

Podkreślając ogółnoświatowy prąd polityki gospo- 
darczej, zmierzającej do stworzenia warunków zapew» 
niających rolnictwu pomyślny rozwój, zwraca autor spe: 
cjalną uwagę na fakt podwyższenia ceł agrarnych i roze 
szerzenia systemu premij eksportowych w Niemczech, 
co niewątpliwie nie pozostanie bez wpływu na nasze 
rolnictwo, jako najbliżej sąsiadujące z Nemcami. 

Pan Rościszewski słusznie zaznacza, że wobec po: 
dniesienia premij eksportowych niemieckich nasze cła 
przywozowe od pszenicy i żyta są niewystarczające, 
gdyż wynoszą zł. 11,0 od 100 kg., wówczas gdy premje 
od pszenicy — 13,65, a od żyta 12,60 zł. 

„Jeżeli wspomnieć o ułatwieniach kredytowych, sto: 
sowanych przez Rząd niemiecki w stosunku do eksportu 
zboża, to widoczne jest, że Niemcy będą mogły prze: 
dostawać się na nasz rynek bez obniżania swych cen, 
będą mogły utrzymywać w razie dobrego urodzaju sta: 
łą u nas tendencję zniżkową. Niebezpieczeństwa jest 
tem bardziej groźne,że nie mąmy ceł przywozowych od 
innych zbóż. Dostosowanie naszego systemu celnego do 
wysokości premij eksportowych niemieck:ch jest kanie: 
czne, ą zarazem niezmiernie pilne gdyż każda ilość im- 
portowanego zboża na jesieni ząciąży na całorocznej 
kowvjunkturze naszego rynku." 

Przechodząc w dalszym ciągu do sprawy amerykań: 
skiej ustawy © pomocy iolnictwu, o czem informowaliś: 
my czytelników wyczerpująco w Nr. 13:14 „Roluika 
Ekonomisty”, rutor wyraża mniemanie, że ostawa ames 
rykańska odbije się ujemnie na interesach rolnictwa in: 
nych krajów. „Liczyć się należy z wzmożenieniem pes 
netracji zboża amerykańskiego na kontynent europejski 
i dalszem osłabieniem konjunktur“. 

Autor podkreśla, że „fakt przyjęcia przez Prezyden: 
ta ustawy przyniósł ulgę na rynku zbożowym Stanów 
Zjednoczonych i wzmożenie tendecji, co się przeniosło 
równięż na rynki europejskie. Trundo sądzić, czy w Eu: 
rapie poprawienie się cen jest przejściowem odpręże: 
niem po kiłkomiesięcznej grze na zniżkę i czy nie jest 
wyłącznie objawem ostrożności, zupełnie zrozumiałym 
w okresie przednówkowym, kiedy brak jest dostatecz: 
nie ścisłych podstaw do oceny nadchodzących zbiorów. 
Jednym z objawów przezorności spekulacji są notowa: 
nia na wrzesień, wyższe o kilkanaście procent od cen, 
płaconych za gotowy towar, zarówno w stosunku do 
pszenicy, jak i żyta. Fakt ten jednak nie może służyć 
za zapowiedź lepszej tendencji w przyszłym roku gos: 
podarczym, należy bowiem mieć na względzie opóźnie: 


nie zbiorów tegorocznych na całej półkuli północnej, 
w związku z czem nie przewiduje się wielkiej podaży 
wcześniej, jak z końcem września i początkiem paź- 
dziernika. 

A dalej autor wysuwa wniosek, że „ponieważ po: 
wszechnem dążeniem w Europie jest utrzymanie we: 
wnętnznych konjuktur zbożowych, przeto należy się 
spodziewać na jesieni tem silniejszego nacisku zboża 
eksportowego, co w razie dobrego urodzaju przybrać 
może poważne rozmiary i wpłynąć na zniżkę cen. 

W związku z tem p. Rościszewski przewiduje tru: 
dności w eksporcie zboża, które będzie musiało konku: 
rować nietylko ceną, lecz i warunkami kredytoweini. 
Niezależnie od trudności przy eksporcie „musimy liczyć 
się z trudnościami na rynku wewnętrznym, wywołane: 
mi podażą zboża obcego na dogodnych warunkach kre: 
dytowych', a „wobec wysokiej stopy procentowej i gło: 
du gotówkowego w Polsce tem trudniejszem zadaniem 
jest utrzymanie równowagi między podażą i popytem 
na naszym rynku wewnętrznym w okresie pożniwnym”. 

Na tle powyżej zobrazowanej sytuacji międzynaro: 
dowej autor widzi konieczności szybkiego zastosowania 
środków, przeciwdziałających rozwinięciu się złej 
konjunktury jpo żniwach. Należy więc dostosować 
naszą politykę zbożową do ogólnie przyjętej linji wys 
tycznej na całym świecie, a zatem wprowadzić 1) ochro: 
nę celną wszystkich rodzajów zbóż w wysokości unie: 
możliwiającej dumping zboża premjowanego i konkuren: 
cję intensywnych gospodarstw, 2) wolny wywóz zboża 
i przetworów, 3) niskoprocentowe kredyty pod zastaw 
zboża, 4) ułatwienia eksportowe. Prócz tego autor wy: 
suwa słuszny postulat zaniechania wydawania bezcło: 
wych kontyngentów przywozu, zniesienie ograniczeń 
przemiałowych, (00 zdaje się nastąpi, jak wynika z po- 
danej w niniejszym numerze notatki o posiedzeniu, któż 
re ma się odbyć w tej sprawie w Min. Spr. Wewn. dnia 
24 b. m.), wreszcie zaprzestanie, a przynajmniej ogra: 
niozenie akcji rezerw zbożowych, co jest niezbędne dla 
normalnego rozwoju handlu zbożowego i młynarskiego, 
regulujących wewnętrzny obrót zbożowy. 


„Koniecznem jest — kończy autor — ustalenie sta: 
łych i ściśłe okresowych zasad polityki zbożowej na 
dłuższą metę, pozwalających życiu gospodarczemu na 
zorganizowaniu planowej pracy“. 


„Kurjer Warszawski“ zamieszcza w Nr. 229 artykuł 
p. H. Ted. p. t. „Wywóz masła”, w którym autor, 
omawiając na wstępie dodatnie wyniki kontroli 
eksportowej jaj, stwierdza, że podobna kontrola winna 
być rozciągnięta również i na masło. Autor podkreśla 
jednak różnice, jakie nastręczają się między regulowa: 
niem eksportu jaj i masła. Kontrola bowiem masła wy: 
maga bardziej wyspecjalizowanego aparatu, jako zwią: 
zane z analizą chemiczną produktu. 


Powołując się jednak na przykład całego szeregu 
państw obcych, które od dłuższego czasu stosują już 
u siebie kontrolę masła, autor uważa, że sprawa kontroli 
ma specjalne znaczenie dla Polski ze względu na kieru: 
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nek wywozu; 85 proc. masła polskiego idzie do Niemiec, 
12 proc. do Anglji, 3 proc. do Austrji, Czechosłowacji, 
Szwecji, Danji i Belgji. Jest to dla Polski objaw o tyle 
niepomyślny, że produkty rolne są przez naszego naj- 
większego odbiorcę niemile widziane Ostatnia podwyż: 
ka cła z 30 na 50 mk. od 100 kg., jest najlepszem „mez 
mento“ dla eksportu polskiego. 

„Nakazem chwili — mówi autor — jest przeto ko= 
nieczność zróżniczkowania eksportu masła. Z poniższe« 
go zestawienia wynika, że 109 tys. q naszego masła, któ: 
re wywieziono w r. ub., mogłyby znaleźć inne ujście. 

Szczególnie doniosłym dia rynku polskiego eksportu 
masła winienby się stać rynek angielski, na którego za: 
potrzebowaniu oparty jest eksport stojących na czele 
eksporterów masła. 

Nawet ostra kontrola masła, przychodzącego do 
Anglji, gdzie masło polskie pod względem ceny (która 
jest odpowiednikiem jakości), stoi na szarym końcu 
i jest notowane narówni z najniższym gatunkiem ma: 
sła australijskiego, nie powinna nas zatrzymywać przed 
wszelkiemi wysiłkami, nakładem pracy i pieniędzy, by 
eksporterowi polskiego masła dać w najbliższym czasie 
wszystkie warunki, któreby umożliwiły mu zdobycie no- 
wych rynków“. 

Autor zdaje sobie doskonale sprawę z trudności, 
jakie są do przezwyciężenia przy uruchomieniu aparatu 
kontroli eksportu masła. Przedewszystkiem więc zwraca 
autor uwagę na warunki geograficzne, w jakich u nas 
znajduje się produkcja eksport masła. 

„Kontrola masła w krajach eksportujących najwięk: 
sze ilości, jak Danja, Holandja, Nowa Zelandja, Austra- 
lja, — ma zadanie ułatwione o tyle, że jest skoncentro= 
wama 2 lub 3 ośrodkach, przeważnie portach. Masło, 
produkowane w różnych ośrodkach Rzeczypospolitej 
przekroczyło granicę państwa w 9 punktach“. 

To też autor jest zdania, że aby „skontrolować całe 
masło wychodzące z Polski, należałoby wybudować staz 
cje kontrolne w punktach granicznych, albo w miejscach 
największej produkcji lub największego przewozu. Sta: 
cje mogłyby powstać np. w Warszawie, Poznaniu, Kra: 
kowie, Miasteczku, Lesznie, Tczewie i Gdyni. 

Trudno byłoby odrazu przystąpić do kontroli ma: 
sła w szerokiem znaczeniu, na wózr Anglji, która ma już 
pod tym względem długoletnią praktykę, wykwalifiko= 
wanych specjalistów i odpowiednie urządzenia. Kontro: 
la masła w Polsce dotyczyć może narazie tylko badania 
zawartości wody i obcych tłuszczów. Ale nawet dla tak 
szczupłego zakresu badania chemicznego konieczne jest 
zbudowanie nietylko labortorjów, ale i składów, w któ: 
rych masło, przechodzące przez punkt kontrolny, mogło: 
by być skoncentrowane oraz przechowane od chwili poz 
brania próbki, do położenia znaków na zbadanych beoz- 
kach.“ 

Autor stwierdza, że kwestji składów poświęcają 
czynniki zajmujące się pracami .przygotowawozemi bar- 
dzo mało uwagi, jakkolwiek składy te są sprawą 'WySO: 
kiej wagi. Jednakże — zdaniem autora — sprawa ta 
znajdzie niewątpliwie należyte rozwiązanie. Projekto- 
wane rozporządzenie wejścia w życie w ostatnim kwarz 
tale r. b, a więc w okresie najmniejszego wywozu. 
Będzie zatem dość czasu przed sezonem eksportowym, 
by dostosować aparat kontrolny do wymagań wywozu. 

„Powierzenie kontroli izbom przemysłowo-handio- 
vym, rolniczym i cemtralom spółdzielczym, kończy au: 
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tor wydaje się być łaściwem rozwiązaniem tej kwe- 
stji. Organizacje te reprezentują całokształt handlu prys 
watnego oraz produkcji prywatnej i spółdzielczej i, jak 
należy przypuszczać, należycie wywiążą się ze swojego 
zadania.“ 

Ostatnie twierdzenia autora nasuwa nam jednak 
poważne zastrzeżenia. Przedewszystkiem zastrzeżenią 
budzi podana przez autora kolejność organizacyj, które 
miałyby spełniać czynności kontrolne. Naszem zdaniem 
wymaganiom stawionym organizacjom przeprowadzając 
kontrolę odpowiedzieć będą mogły z uwagi na materjal- 
ne i fachowe podstawy tylko związki spółdzielcze i ize 
by. Jeśli zaś wziążć pad uwagę, że zagadnienia jako 
ściowej reglamentacji masła są ściśle związane z zagae 
dnieniarni produkcji, musimy dojść do wniosku, że isto, 
tne powołanie do wykonywania kontroli masła są, izby 
nolnioze i związki spółdzielcze. Stanowiska nasze zresztą 
w tej sprawie zostały szczegółowo i wyczerpująco oma: 
wiare w artykułach pp. Grabowskiego i Rudnickiego 
(patrz Nr. 6 1 10 „Rolnika Ekonomisty* 1029 r.). 


W „Kurjerze Warszawskim” z dnia 4 ub. m. Pan Z. 
Nadratowski, w artykule p. t. „Opodatkowanie rolnictwa" 
wskazuje na konieczność rewizji naszego systemu po» 
datkowego, podkreślając, że w myśl kardynalnej zasady 
skarbowej przedmiotem opodatkowania może być je: 
dynie dochód. 


Omawiając poszozególne podatki, autor uważa, że 
podatek spadkowy w swej wygórowanej stopie jest 
szczególnie dotkliwy dla rolnictwa, bowiem warsztaty 
rolne w przeciwieństwie do innych form majątku, bądź 
wcale, bądź z dużą trudnością mogą być dzielone. Wy: 
soka skala tego podatku prowadzi do obcnodzenia prze: 
pisów podatku spadkowego; gdy natomiast obniżenie 
jej uozymiłoby zbędnem uchylanie się płatników i nie 
powodowałoby zmniejszenia z tego tytułu wpływów 
skarbowych 


W dalszym ciągu autor wskazuje na konieczność 
reformy podatku gruntowego (usunięcie progresji, regu: 
lacja stawek podatkowych) podatku dochodowego, prze: 
mysłowego, zaniechanie podatku majątkowego, wresz: 
cie ograniczenia do pewnego maksimum wysokości po- 
datków komunalnych, obciążających rolnictwo. e 


Piśmiennictwo zagraniczne. 


Dr. E. Jenny zamieszcza w „Deutsche Tegeszeitung" 
z dnia 25. XII. r .b. artykuł p. t. „Zwei Miliarden Mark 
fir die Landwirtschaft in U. S. A.“, w którym stwierdza, 
że rolnictwo amerykańskie znalazło się w okresie cięż: 
kiej walki o egzystencię, a więc w sytuacji „podobnej 
jak w Niemczech”. 

Autor przypisuje trudności przeżywane przez rola 
nictwo amerykańskie w znacznej mierze odpływowi 
ludności wiejskiej do miast, co pozbawia rolników tak 
niezbędnych sił roboczych. Wspólną pozatem cechą dla 
stosunków amerykańskich i niemieckich jest niepomyśle 
ma dla rolnictwa ustosunkowanie się cen artykułów rola 
niczych i przemysłowych. 


„Siła nabywcza poszczególnych produktów spadła 
w Ameryce jeszcze znaczniej niż w Niemczech. W sto: 
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sunku do lat 1910/14 indeks cen ziemniaków wynosi 
w Stanach Zjednoczonych zaledwie 52%, świń — 15%. 
Podobnie przedstawia się sprawa w stosunku do psze* 
nicy, kukurydzy, bawełny itp. Zachodzi więc jeszcze 
konieczność wyrónawnania tych różnic. Jednakże 
w Stanach Zjednoczonych sprawa ta komplikowała się 
tem silniej, że zastosowanie zwykłej ochrony celnej 
dla tych produktów nie wywarłoby najmniejszego 
wpływu, Ameryka bowiem, rozporządza znacznemi 
nadwyżkami produkcji, jest krajem eksportującym”". 

Przechodząc z kolei do omówienia środków zarad- 
czych, jakich chwyciły się miarodajne czynniki ame- 
rykańskie w celu zażegnania kryzysu w rolnictwie, au: 
tor zatrzymuje się na t. zw. Farm Relief Bill'u, podkre: 
ślając rozmiary akcji pomocy rolnictwa, akcji zakro= 
jonej iście amerykańskim rozmachem. 

„500 miljonów dolarów wyrzucono z funduszów 
skarbowych, aby móc zapewnić rolnikom opłacalność 
ich produkcji. Zagadnienie to uznano za dość poważne, 
by poddać je rozważaniom specjalnie zwołanej sesji 
parlamentarnej, gdy tymczasem w Niemczech sprawę 
pomocy rolnictwu parlament usiłuje ad inpenitum, pod: 
kopując każdy projekt rozważaniom komisyj itp“: 

Dalsze uwagi autora na temat zamierzeń amery* 
kańskich omawialiśmy obszernie na łamach „Rołnika 
Ekonomisty* (Nr. 13/14), wobec czego streszczać ich 
nie będziemy. Nadmienić tylko wypada, że żale autora 
w stosunku do parlamentu niemieckiego, są niesłusze 
ne, gdyż dnia 28 lipca parlament ten poszedł w swych 
uchwałach całkowicie pó linji życzeń rolnictwa nie: 
mieckiego. 


„SielskceChoziajstwiennaja Zizń ztmieszcza w nuz 
merze 24 artykuł p. A. Sokołowa p. t. „Maszynosnabz 
żenje k uborocznoj u ozimoj kampanjam*. 


Autor stwierdza na wstępie, że zaopatrzenie gos- 
podarstw rolnych w odpowiednim czasie w potrzebne 
maszyny ma niezmiernie ważne znaczenie dla normalne: 
go przebiegu żniw, a następnie dla siewów ozimych. 
„Rola maszyn żniwnych uwydatnia się szczególniej ja: 
skra”o w rejonach ekstenzywnej gospodarki zbożowej, 
gdzie okres żniw odznacza się zwykle silnym brakiem 
rąk roboczych z jednej strony i bandzo krótkim okrez 
sem żniwnym, ponieważ szybkie dojrzewanie zbóż wy: 
maga bardzo pospiesznego sprzętu. Konieczność doko- 
nania zasiewów ozimych pociąga za sobą mus szybkiego 
młócenia, a więc wysuwa potrzebę dostarczenie młócarń, 
nakaz zaś władz państwowych, by obsiewać wyłącznie 
ziarnem oczyszczonem i selekcjonowanem, wysuwa znów 
konieczność posiadania przez dane gospodarstwa odpo: 
wiednich segregatorów dla ziarna siewnego. Jasną więc 
jest rzeczą, że powodzenie żniw i siewów zależy całko: 
wicie od możliwie nawiększej mechanizacji tych proce: 
sów gospodarki rolnej“. 

Autor podkreśla w dalszym ciągu, że znaczenie tej 
mechanizacji występuje nietylko przy analizie pracy ta: 
kich olbrzymów, jak żbożowe „sowchozy”, lecz i w zwy: 
kłem gospodatstwie włościańskiem, cierpiącem często: 
kroć na bardzo silny brak rąk roboczych. 

P. Sokoław zwraca również uwagę na wzrost obsza: 
ru żasiewów w gospodarstwach t. zw. „biedoty“, które 


naogół nie posiadają żadnego inwentarza. Autor radzi 
utworzyć dla tych warstw włościańskich wędrujące bry: 
gady inwentarzowe, któreby mogły obsłużyć potrzeby 
pewnych rejonów gospodarczych. 

Zobrazawawszy dokładnie potrzeby wsi sowieckiej 
w zakresie maszyn rolniczych, autor przystępuje do zba: 
dania stanu ilstotnego zaopatrzenia wsi w maszyny rol: 
nicze i dochodzi do wniosku, że naogół sytuację pod 
tym względem należy uważać za zadowalniającą. Na 
dowód przytacza p Sokołow zestawienie, obrazujące 
ilość poszczególnych maszyn rolniczych w 1929 r. i dla 
porównania podaje odpowiednie liczby z roku 1928 


RE 

| 1929 1928 Ni 

ilości 
kosiarki - + « « « e « «| 62.000 | 42.000 50 
konne grabie » « + e .| 24500 23.000 7 
zwykłe żniwiarki « » «| 118.700 61.000 95 
żniwiarki („,samoskidki*y| 50.000 28.000 80 
wiązałki « « « « s « 1 » 1.600 1.000 10 


Najbardziej rozpowszechnionych maszyn do sprzę: 
tu zbóż — zwykłych żniwiarek wobec zapotrzebowania 
abliczonego w iłości 103.000 szt., będzie aż nadto, bo 
blisko o 15.000 milj. więcej. Autor podkreśla, że jest to 
1-:szy rok, w którym nietylko gospodarka rolna nie będzie 
odczuwała braku tych maszyn, lecz nawet organizacje 
handlowe będą musiały użyć znacznych wysiłków, by 
sprostać z dużemi zapasami na składzie. „ Również cał: 
kowicie pokryto zapotrzebowanie na żniwiarki drugie: 
go typu“. „Nie można jednak rozciągnąć tego zadowo» 
lenia i na pozostałe rodzaje maszyn. W zakresie kosia: 
rek odczuwamy w dałszym ciągu ostry niedobór, który 
szczególniej silnie da się wszakże we znaki w zakresie 
grabi konnych“. Autor podkreśla, że import tych brakus 
jących narzędzi jest niewskazany, ze względów na ogól- 
ny charakter bilansu handlowego kraju i nawołuje kra: 
jowy pnzemysł maszyn rolniczych do zwrócenia specjal: 
nej uwagi na te działy produkcji w kierunku możliwego 
rozwinięcia ich i rozbudowy. 

Przechodząc z kolei do rozpatrzenia stanu zaopa: 
trzenia wsi w takie maszyny, jak młocarnie, autor 
stwierdza ich niedostatek, pomimo znacznego wysiłku 
dokonanego w celu wyrównania braków. 


t r | 0 -0Wy 

Ilość młocarń 1929 | 1928 WŁUDSH 
konnych « « » « » « - 70.000 52.000 55 
traktorowych » >». 4.100 3 200 28 


Autor podkreśla z ubolewaniem bardzo zły stan Zaz 
opatrzenia wsi sowieckiej w maszyny do czyszczenia 
i sortowania ziarna siewnego Według autora trzeba do- 
starczyć ogółem 3300 tryjerów, 8700 sortowników i 90.600 
wialni. 

Co do maszyn, służących do obróbki ziemi, autor 
wyraża mniemanie że braki dotychczasowe zostaną 
w kampanji 1929:30 wyrównane. Przewidziano bowiem 
dostarczenie rolnictwu 569.000 szt. pługów i 190.000 bron. 
Wielkie znaczenie przypisuje autor również zamierzone= 
mu zaopatrzeniu wsi sowieckiej w dalsze 2000 sztuk 
traktorów. 
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Kończąc swe uwagi p. Sokołow upomina odpowie: 
dnie czynniki, by zwróciły specjalną uwagę na dzialal: 
ność ruchomych brygad inwentanzowych. Autor stwier: 
dza niedostateczne ich wyzyskanie, które częstokroć nie 
przeknacza 30—35% zdolności pracy. P Sokołow jest 
zdania, że należy pociągnąć do odpowiedzialności; po: 
szczególnych kierowników wspomnianych brygad, by 
skłonić ich w ten sposób do intensywniejszej pracy. 

Wreszcie zwraca p. Sokołow uwagę na konieczność 
odpowiedniego zorganizowania sprawy remontu maszyn 
rolniczych, w szczególności traktorów. 

„Silnie zaznaczający się brak części zapasowych 
traktorów zmusił w wielu okolicach do zastępowania 
©zęści zużytych przez wykomanie sposobem domowym, 
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często z nieodpowiedniego materjału. W rezultacie 
przygotowano traktory jako tako do pracy, która jednak 
długo nie potrwa i będzie trzeba przed orką ozimą doko- 
nać nowych napraw. W celu zażegnania tego zła przewi» 
dziano import części zapasowych, które zakupiono za 
sumę 1 miljona rubli, co odpowiadałoby zaledwie 30— 
35% zapotrzebowania. Da to jednak możność zaspokoić 
najbardziej palące potrzeby w tym zakresie“. 

Reasumując wywody p. Sokołowa, nie można się 
oprzeć wrażeniu że akcja mechanizacji pracy na roli, 
jedno z rzeczowych zadań polityki gospodarczej Sowie» 
tów, nie przedstawia się, jak twierdził p. Sokołow, „za: 
dawalniająco". 


| Recenzje i sprawozdania 


Rolnictwo Niemiec Powojennych. 


Praca zbiorowa pod redakcją d-ra Jana 
Lutosławskiego. Wydawnictwo „Gazety Rol- 
niczej'. Skład główny w Księgarni Rolniczej, 
Nowy:Świat 35 — Warszawa, str. 350 z 300 
ilustracjami. Cena Zł. 80. 

W chwili gdy z naszym sąsiadem zachod: 
nim prowadzimy rokowania o zawarcie trak- 
tatu handlowego, ukazanie się tej cennej pra- 
cy zbiorowej traktującej o rolnictwie nie- 
mieckiem przychodzi szczególnie w porę 
i może oddać nam bardzo cenne usługi przez 
poinformowanie szerokich sfer naszego społe= 
czeństwa, czem jest pod względem rolniczym 
nasz kontrahent. Najwidoczniej myślą o do: 
starczeniu opinji polskiej bogatego materjału 
informacyjnego o stanie niemieckiego rolnic= 
twa, inspirowana redakcja „Gazety Rolniczej“ 


podjęła próbę dokonania tej niezmiernie cięż= 
kiej i kosztownej pracy. Trzeba z całym 
uznaniem podkreślić, że z tego trudnego za: 
dania wywiązała się znakomicie, wydana bo» 
wiem książka o rolnictwie niemieckiem daje 
tak wszechstronny i cenny materjał informa: 
cyjny, że czyni z niej pierwszorzędne źródło 
dla zapoznania się z wszelkiemi zagadnienia- 
mi rolniczemi współczesnych Niemiec. Za to 
też redakcji „Gazety Rolnej“ w osobie jej na- 
czelnego redaktora, d-ra Jana Lutosławskiego, 
należy się jaknajwiększa wdzięczność ze stro= 
ny nietylko rolników, lecz całego społeczeń: 
stwa polskiego, którego obowiązkiem jest 
baczne czuwanie nad tem, co dzieje się po 
tamtej stronie naszej zachodniej granicy, a co 
znakomicie mu ułatwić może zorjentowanie 
się w niemieckich stosunkach rolniczych. 
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sierpień-lipiec 
$ 1928/29 | 1927/28 | 1928/29 | 1927/28 
w tonnach w 1000 złotych 
Obrót ogólmy: 5 255 472 5 027 190 3 232 092 3 299 449 
Produkcja roślinna, zwierzęca, 
przemysł rolny oraz produk- 
cjaleśna . . . . . razem 381 993 723 044 458 783 694 374 
i Produkcja roślinna . . 258 735 594 936 158 129 338 862 
Ziarno zbóż. 3. >. 3.0.5. 7%. 123 066 433 390 54 781 210566 
RYZ R.7.%4.E. 3,5 >,9, 17 016 98 477 42 621 63 157 
Naiona se h e Fo 3% 33 415 28 922 23 201 20 366 
Warzywaj-3. ”.% 2,0, ©, 861) 3 029 16') 1 084 
Owoce, orzechy i korzenie . 25 152 31 118 37 520 43 689 
szt. 138 880 | szt. 315 224 
il Produkcja zwierzęca. . . | șzt 153880 | szt. 315 224 ) 256 519 } 324 753 
Zwierzęta í ptactwo żywe szt, 138 880 | szt. 315 224 3 398 6 893 
Tłuszcze jadalne zwierzęce |. tonn 22 830 | tonn 25 329 57 913 65 291 
Skóry surowe , . . . . . 15 544 20 851 50 998 69 852 
Wełna i odpadki . . . . . 15 281 17 856 136 973 17 2 460 
Ryby (oprócz śledzi) . . . 3 482 5961 7 237 10 257 
ill Przemysł rolny. . . ; 66 121 58 111 44 135 30 759 
Mąka pszenna . . . . . . 1 344 7 846 875 5950 
Mąka żytnia 5.6.0... .5, 592 — 394 
Tłuszcze jadalne roślinne . . 12 455 1 674 22 409 9 023 
Haszan DEO SZ” ZA. 52 322 47 999 20851 15 392 


tv Drzewo surowe i 


Rawpó 
obrobione . . . 


1) tylko do stycznia włącznie 
2) spirytus od stycznia 1928 


Handel zagraniczny głównemi artykułami rolniczemi. 


$i e repii 


eń-lipie 


Wywóż 


c 


1928/29 


Obrót ogólny: 19 619 088 
Produkcja roślinna, zwierzęca, 
rzemysł rolny oraz produk- A 
ca leśna . . . . . razem| 4 g > 
| Produkcja roślinna . . . . 560 
Ziarno zbóż. . Duk, $. 282 340 
i siracgkowyek AA 71830 
Nasiona . . . „Kok An BEN 82 662 
Ziemmiaki.2i p © are d. 4 89 160 
Chmiel ri. mo GQ 1-8. d, 2 545 
Eenipz. R. m Ę S 03 9 19129 
Konopiest. 4. 6 2% Oy, 2. (. 3916 
Takime * 000 Bywa to. 8 787 
I j i 03 szt.2 765 749 
I "poka zwierzęca diona 105 905 
Kosies „4.4.2 0 5 Jszt, 18582 
Bydło; rogate m me ©: 1. „4 | 9142 
Trzoda chlewna . . . . . || 1095479 
Gen". 2. . „| „ 1260 642 
Inne zwierzęta i ptactwo PE „ 381 904 
NADIAŁ AWZ POMI LE. dne 3 14 356 
Jaja. . HC SŁ BAB 8 50 376 
Skóry surowe . . . DOD K 5 745 
Włosie, szczecina, pierze, puch 
a sierść... - MUBOG-O P 3 834 
Wełna i odpadki EWY? : 1 588 
Mięso wszelkie. . . . . . 30 012 
lit Przemysł rolny . .:. , . . 463 016 
Mąkajpszeńnaćć =. 29...7%. 3 1235 | 
TONYA. 23 W. p ea | 2 714 
Płatki ziemniaczane . . . . , 12 678 
Mąka i krochmal ziemniaczany | 4 155 
Cukier. 2. S%P.2.%. 232 490 
Spiryfush. ©, 83 6, 3%. 4.7. 3 035 
Paszaq oi 8 2 Nea w. ©. 206 709 
IV Drzewo surowe i nawpół obr.| 3632568 
Papierówka . . . . . 1 142123 
Drzewo surowe nie podlegające 
dalszej przeróbce (okrąglaki ko- 
palniaki i słupy tetegraficzne) . 531 855 
Drzewo surowe podlegające dal- 
szej przeróbce (kłody, kloce dłu- 
zYCeJR mo 9" SE Ad 636 612 
Drzewo obrobione (bale, deski, 
łaty i podkłady kolejowe). . .| 1321978 


w tonnach 


| 1927/28 


1928/29 


| 1927/28 


20 316 464 


6 159 494 


351 689 
96 123 
46 551 
76 707 

100 675 

1 679 
15 665 
4 090 
10 199 


szt.2 722 176 
tonn 104 938 
szt. 12350 
S 4255 
1134 269 

„ 1101851 
„ 470051 
tonn 11 676 
55916 

7 223 


3 854 
2057 
24212 


409 991 
399 
373 

8 719 
18 057 

165 562? 
286 

216 595 


5 292 876 
1 283 980 
915 661 


1 147 127 
1 946 108 


2 603 927 


1 452 469 


267 391 
104 218 
47 612 
62 802 
8 938 
17 124 
20 836 
3 441 

2 420 


567 337 


7 478 

7 158 
190 992 
11 623 
1552 
75 087 
130891 
27 925 


22 442 
8 143 
84 046 


180 413 
860 

1 202 

3 934 
2559 
117 879 
2922 
51 057 


437 328 
75 325 
32 321 


69 008 
280 674 


w 11)00 złotych 


2 498 956 


1 483 241 


191 549 
42 260 
28 608 
72 460 

8 903 
15862 
16 657 

3 680 

3 109 


561 260 


6 056 

4 282 
206 040 
9 127 

1 549 
63 664 
154 535 
28516 


18 325 
11 783 
57 383 


166 233 
323 


564 199 
78 139 


46 766 


112 209 
327 085 


CENTRALA ROLNIKÓW 


Spółka Akcyjna 


W POZNANIU — Plac Wolności 18. 


Centrala Handlowa Spółdzielni Roln.-Handlowych pod firmą „Rolnik“, 
należących do Związku Spółdzielni Zarobkowych i Gospodarczych 
T. z. w Poznaniu, 


ODDZIAŁ: 
w Gdańsku, Hopfengasse 17 


Przedstawicielstwo i 
w Katowicach; ul. Marjacka 13 


załatwia wszelkie transakcje, wchodzące w zakres handlu ziemiopłodami, pa- 

szami, nawozami sztucznemi, opałem itp. za pośrednictwem Spółdzielni Rolniczo- 

Handlowych, istn'ejących pod firmą „Rolnik“ w Wielkopolsce, na Pomorzu 
i Górnym Śląsku. 


|= „ROLNIKI” 


kupują od producentów rolnych: zboża wszelkiego rodzaju, ziemniaki 
i wszystkie inne ziemiopłody, — 


dostarczają na specjalnie dogodnych warunkach za gotówkę lub na 
kredyt wekslowy: nawozy Sztuczne, pasze, opał i inne artykuły potrzeb- 
ne rolnictwu. 


ANAONA SANAAA AARONON ARANA RAOA NDOA CADNO AMAAAA NAARAAN ADA AAR ONG OOOO NACE GARONNA ani pamanamu wa 


KRAJOWE TOWAŃCJSTWO MELJORACYJNE al 


ZARZĄD I CENTI I CENTRALNE BIURA TECHNICZNE: TECHNICZNE: 


WARSZAWA 
ULICA KOPERNIKA NR. 30. 


Tel. centr.: 58-04, 158-39, 158-01 Telefon dyr: 58-07, 506-36 
SKRÓT TELEGRAFICZNY „MELJORACJE - WARSZAWA“ 


ODDZIAŁY: 


Toruń, Kalisz, Włocławek, Łęczyca, Radom, Częstochowa, Wilno 
:—: 1:—: :;—: Piotrków, Płock Brześć n/B. :-: is :— 


lastytucja a charakterze społecznym, powstała w 1903 r. współpracująca nad szerzeniem meljoracyj 
z instytucjami państwow., samorządowemi i organizacjami roln. - ukwalifikowana przez Min, Roln. 


sięwzięć meljoracyjnych. 
MELJORACJE ROLNE (osuszanie, nawadnianie, zraszanie) meljoracje podstawowe (regula- 
cja rzek, kanały), budowa stawów, zakłady -wodne, technika sanitarna, budowa 
dróg, budowle wiejskie oraz pomiary dla celów parcelacji, scalania i t. p. 
KREDYTY długoterminowe i krótkoterminowe na sporządzanie projektów i wykonanie ro- 


EKSPERTYZY, projekty generalne dla wydziałów powiatowych i spółek wodnych, projekty 
szczegółowe oraz nadzór techniczny i kontrola nad wykonaniem wszelkich przed- 
bót w szerokich rozmiarach. 


zzżł0 NUTA LAYCAOTOD ORO DO PAY PADANIA CADA ALAA RARA NN ARAA Ie. 


AMMANN LWA LLL Leh 


Wasi holenderskie 
Lupy do badania ziarna 
Mikroskopy 
Trychinoskesy 
Barometry 
Termometry 


pokojewe I iekarskie 


Lornetki poiowe I teatralne 
Miary smadane I zwijane 
Kompasy 
Cyrkie np. 


MAGAZYN OPTYCZNO-MECHANICZNY 


G. GERLACH - WARSZAWA 


Ossolińskich 4 Telefon 49—77 


POZNAN, Górna Wilda 136. 
: Telefon 42-76, 
(, adr. tel.: „HACEGIELSKI" 
] i Rok założenia 1846. 


wyrabia w dziale rolniczym: 


Mł SZYNY ROLNICZE: młocarnie i lokomobile parowe, stertniki do slo- 
my. siewniki rzędowe „Polonia“, grabie konne, 
kopaczki do kartofli, brony talerzowe, ugniatacze 
Campbella, dłutowe spulchniacze podglebia i t. p. 


URZĄDZENI3 ROLNICZO-.PRZEMYSŁCWE: kompletne instalacje cuk- 
rowni, gorzelni, rektyfi- 
kacji, mączkarni i syro- 
piarni. 


W INNYCH DZIAŁACH: Parowozy i wagony kolejowe, urządzenia tran- 
sportowe, zbiorniki do gazowni, kotły i wszel- 
kie konstrukcje żelazne. 


Prospekty i katalogi bezpłatnie na żądanie, 


kostka buljonowa 


daje = po rozpuszczeniu li tylko 
w '/ litra dobrze wrzącej wody 
silny i wybornie smakujący rosół. 


Do gotowania zup na rosole, 
do polepszenia sosów, jarzyn 
i t. d. oraz jako buljon do 


picia użyta być może «t-: «t-: 


BUDOWA NOWYCH ULEPSZOSYCH 


SYSTEMU INŻ. A. DYDERSKIEGO. 


PRZERÓBKI SUSZARŃ INNYCH SYSTEMÓW 


i 


Biuro: Warszawa, Marszałkowska 113 m. 14 


TELEFON Nr. 50—51. 


„CLETRAC” 


o mocy na haku pociągowym 


12M. 


Ponad 50,000 ciągó- 
wek - €LETRAC - pra- 
cuje we wszystkich 
częściach świata. K. M. 


Światowej sławy amerykańskie ciągówki 
gąsienicowe ,„,CLETRAC” dia przemysłu 
I rolnictwa wyrobu The Cleve and Trac. 
tor Co. Cleveland, Ohio U. S. A., modele 
1929 r., urzędowo wypróbowane na uni. 
wersytecie w Nebraska — tanie w kupnie 
i eksplcatacji poleca przedstawicieistwo 
na Polskę i w. m. Gdańsk. 


AWS DEE A OBIE YZRCKŁ RE OZCEWEE, REZ 
BUDOWA i PRZEBUDOWA FABRYK PRZEMYSŁU ROLNEGO. 
GORZELNIE, KROCHMALNIE, SYROPIARNIE, OLEJARNIE, 
SUSZARNIE, PALENISKA NA MIAŁ WĘGLOWY. 
RACJONALIZACJA W PRZEMYŚLE ROLNYM. 


Wszechświatowej sławy agregaty elektryczne 
siły i światła „Westinghouse“ dla majątków, dworów, osad i willi 
podmiejskich, łatwe w obsłudze, tanie w kupnie i eksploatacji 
stale na składzie 


Przedstawicielstwo Gornośląskich Zjednoczon. Aut Królewska i Laura 


Beczki żelazne do spirytusu, nafty, benzyny. Budynki z blachy falistej 
Blacha specjalna do krycia dachów. - Zbiorniki i cysterny do spirytusu 
nafty, benzyny itp. 

— Na żądanie prospekty, kosztorysy, oferty, demonstracje bezpłatnie. — 
Dogodne warunki płatności! 


GÓRNOŚLĄSKIE 
TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE 


WARSZAWA 


TEL. 221-44,247-54,247-66 SEWERYNÓW Nr. 3 SKRÓT TEL.: „GETEPE* 


